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Sukcesy polskich 
drużyn w meczach 
o Puchar Europy 
(PAP) Szczypiornistki Ruchu 

Chorzów, zwyciężając mistrzy­
nie Rumunii Strinte Bacau 
18:14 (8:8), awansowały do 
ćwierćfinału Pucharu Europy. 
Pierwsze spotkanie wygrały 
Rumunki 17:15.

W wypełnionej do ostatnie­
go miejsca hali Gwardii we 
Wrocławiu siatkarze mistrza 
Polski Gwardii wygrali w I 
rundzie Pucharu Europy z Du­
klą Liberec (CSRS) 3:1 (16:14, 
15:11, 13:15, 15:3).

W Sosnowcu odbył się 
w sobotę pierwszy mecz I run 
dy Pucharu Europy w siatków 
ce kobiet, w którym mistrz 
Polsk; Płomień Sosnowiec po­
konał mistrza Francji ASSU 
Lyon 3:0 (15:4, 15:5, 15:0).

W. Stecyk 

drugi w Nagoi 
(PAP) W Nagoi • rozpoczęły 

się zawody w zapasach w sty­
lu wolnym, nazwane przez or­
ganizatorów turniejem „super- 
mistrzów”. W wadze 52 kg Wła 
dysław Stecyk zajął drugie 
miejsce za Amerykaninem Ge 
ne Millsem. Trzecia lokata 
przypadła Japończykowi Tos 
hio Asakura.

Kolejne wygrane 
koszy korek w USA

(PAP) W czwartym meczu. 
podczas swego amerykańskie­
go tournee, reprezentacja poi 
skich koszykarek pokonała w 
Canton (stan Ohio) zespół MaL 
lone College 77:52 (42:25). Naj­
więcej punktów dla naszego 
zespołu zdobyły: Mariola Paw­
lak j Grażyna Jaworska — po 
16 oraz Bożena Wołujewicz i 
Halina Iwaniec — po 10.

W piątym meczu Polki od­
niosły trzecie zwycięstwo, po­
konując w Ralley zespół North 
Carolina University 77:68 (32: 
34). Najwięcej punktów dla na 
szego zespołu zdobyły: Irena 
Linka 17, Halina Iwaniec 16 i 
Mariola Pawlak 12. Polki roze 
grały bardzo dobre spotkanie, 
zasłużenie pokonując jeden 7 
najsilniejszych zespołów ame­
rykańskiej ligi amatorskiej.

W. Fibak 
wyeliminowany

(PAP) Nie udało się Wojcie­
chowi Fibakowi zakwalifiko­
wać do półfinału turnieju te­
nisowego w Montrealu o pu­
char WCT. Fibak, w grze de­
cydującej o awans do. półfi­
nału przegrał z Vijayem Am- 
ritrajem 3:6, 4:6.

Do finału mistrzostw teniso­
wych WCT. awansowali John 
McEnroe i Vijay Amritraj, a 
więc dwaj tenisiści z grupy 
Wojtka Fibaka.

W półfinałach John McEn 
roe pokonał Eliota Teltschera 
2:6, 7:6, 6:2. natomiast Vijay 
Amritraj wygrał z Peterem 
Flemingiem 3:6, 6:4, 6:2.

Określenie działań dla polepszenia
pracy przemysłu i rolnictwa

tychczas rozwijać przemysł 
drobny, zarówno państwowy, 
jak i spółdzielczy. Zwiększone 
muszą być wysiłki w celu przy 
spieszenia rozwoju rzemipsła i 
usług dla ludności.

W roku przyszłym w planach 
terenowych priorytet przyzba- 
je się' rozwojowi infrastruktu 
ry technicznej, od której zale­
ży budownictwo mieszkaniowe 
i prawidłowe funkcjonowanie 
miast, a także rozwojowi in­
frastruktury społecznej, w tym 
głównie placówek służby zdro­
wia i oświaty Wiąże się to z 
koniecznością porządkowania 
inwestycji przemysłowych i 
przekształcaniem struktury pro 
dukcji zgodnie z potrzebami 
rynku.

Szczególnie ważne staje się 
zapewnienie sprawnego działa­
nia całej administracji państwo 
wej i gospodarczej, nakierowa 
nego na prawidłowe rozwiązy 
wanie zadań określonych przez 
plan. W tym celu należy ściśle 
wiązać sprawę realizacji zadań 
produkcyjnych, warunkujących 
zaspokajanie potrzeb społecz­
nych z pogłębianiem odpowie­
dzialności za rozwiązywanie 
istniejących trudności. .

Na naradzie omówiono zada­
nia w dziedzinie umacniania 
ładu, porządku i ochrony mie­
nia społecznego. Podkreślono 
potrzebę rozwoju inicjatywy 
.pracowniczej i usprawnienia 
pracy administracji.

(PAP) 13 bm. odbyła się w 
Warszawie, pod przewodnic­
twem prezesa Rady Ministrów 
Józefa Pińkowskiego, narada 
węjewodów i prezydentów 
miast wojewódzkich. Omówio­
no projekt założeń Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarcze­
go i budżetu państwa na rok 
1981, a na tym tle zadania gos- 
nodarki terenowej.

Stwierdzono, iż w aktualnej 
sytuacji na czoło wysuwają 
się działania zmierzające do 
przywracania właściwego ryt­
mu pracy przemysłu, do rozwo 
ju rolnictwa, gospodarki żyw­
nościowej i łagodzenia trudnoś 
ci rynkowych. W rolnictwie 
trzeba będzie w roku przysz­
łym wykorzystać wszystkie 
możliwości odbudowania pro­
dukcji roślinnej i poprawy bi­
lansu zbożowo-paszowego, aby 
nie dopuścić do głębszego spad 
ku pogłowia zwierząt gospo­
darskich. Zadaniem naczelnym 
jest racjonalne wykorzystywa­
nie zasobów paszowych oraz 
przeciwdziałanie stratom pasz 
przy ich przechowywaniu i 
skarmianiu. Niezbędne będzie 
zagospodarowanie w sposób naj 
bardziej efektywny użytków 
rolnych i wykorzystanie wszy­
stkich terenowych urządzeń pro 
dukcji żywności i przerobu 
miejscowych surowców.-

W trosce o lepsze zaopatrze­
nie handlu w poszukiwane arty 
kuły należy aktywniej niżzdo-

Obraduje VIII Kongres ZSL
(PAP) W sobotę 13 bm. roz­

poczęły się w Sali Filharmonii 
Narodowej w Warszawie trzy­
dniowe obrady VIII Kongresu 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego. Blisko półmilionową 
rzeszę członków Stronnictwa 
reprezentuje na kongresie 883 
delegatów — rolników indywi 
dualnych, spółdzielców, praco­
wników instytucji i organiza­
cji obsługujących rolnictwo, 
młodzieży wiejskiej i naukow 
ców. Wśród delegatów — po­
nad 170 kobiet. Na sali obrad 
są liczni weterani ruchu ludo­
wego, obchodzącego w tym ro 
ku 85-lecie swej działalności.

Otwarcia obrad dokonał Pre 
zes NK ZSL — Stanisław Guc- 
wa.

Uczestnicy Kongresu serdecz 
nie powitali I sekretarza KC
PZPR Stanisława Kanię,
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Henryka Jabłońskiego, 
prezesa Rady Ministrów — Jó­
zefa Pińkowskiego, przewod­
niczącego CK SD — Tadeusza 
Witolda Młyńczaka. Na .obra­
dy przybyli: członek Biura Po 
litycznego, sekretarz KC PZPR , 
— Kazimierz Barcikowski, se­
kretarze KC PZPR: Zdzisław 
Kurowski i Jerzy Wojtecki.

W obradach uczestniczą 
przedstawiciele organizacji mło 
dzieżowych, spółdzielczych i 
s p ołeczn o-gos podarczy eh dzi a - 
łających na wsi oraz resortów 
pracujących na potrzeby gos­
podarki rolnej.

Po-referacie sprawozdawczo- 
programowym Naczelnego Ko­
mitetu ZSL, wygłoszonym 
przez prezesa NK — Stanisła-

dzialnosc za jego losy, za po­
myślny byt narodu.

Najserdeczniejsze pozdrowie­
nia i życzenia pomyślnych ob­
rad - przekazał delegatom rów­
nież przewodniczący CK SD — 
Tadeusz Witold Młyńczak. W 
imieniu Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego.

Od 13 bm. obraduje w Warszawie 
Vl|l Kongres Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Na zdję­
ciu: przemawia prezes NK ZSL 

Stanisław Gucwa.
Fot. — CAF Rosiak

wa Gucwę, 
dyskusja nad
wą działalnością oraz rolą i za­
daniami ZSL w rozwiązywaniu 
t ru dności s p ołeczn o-gosp o d a r- 
czych kraju w ogóle a wsi i 
rolnictwa w szczególności.

W imieniu Komitetu Central 
nego PZPR serdeczne pozdro­
wienia i życzenia pomyślnych 
obrad przekazał delegatom na 
VIII Kongres ZSL, I sekretarz 
KC PZPR - Stanisław Kania, 
oodkręślając m. in. że sojusz 
robotniczo-chłopski utrwala i 
wzbogaca socjalistyczny kształt 
naszej ojczyzny, pomnaż'a wy­
niki wspólnej pracy dla kraju 
i umacnia wspólną odpowie-

Rezolucje ONZ w sprawie rozbrojenia
i umacniania bezpieczeństwa

Omówienie referatu wygło­
szonego przez 9r. Gucwę — 
str. 2.

Skrót przemówienia S. Kani 
i omówienie przemówienia T. 
W. Młyńczaka — str. 3.

W sobotę w godzinach popo-
łudniowych delegaci kontynu- 

rozpoczęła się^ oWali dyskusję w 6 zespołach 
dotychczaso- problemowych: polityki gospo­

darczej. odnowy samorządu, oś 
wiaty i kultury, ochrony zdro­
wia i polityki socjalnej, ideo­
logii i pracy wychowawczej 
ZSL oraz działalności politycz- 
no-organizacyjnej ZSL.

Wczoraj w godzinach’ ran­
nych obrady VIII Kongresu 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego zostały wznowione. 
Kontynuowana była dyskusja 
plenarna nad wygłoszonym w 
dniu wczorajszym referatem
sprawozdawczo - programo­
wym Naczelnego Komitetu 
ZSL.

Wzbogaciły one główne tre-

ści referatu sprawozdawczo- 
■ programowego Naczelnego Ko 

mitetu ZSL, wygłoszonego na 
Kongresie w sobotę. Omawia­
jąc najistotniejsze sprawy do­
tyczące dalszej działalności 

stronnictwa oraz założenia roz 
woju rolnictwa i wsi dysku­
tanci w sposób jednoznaczny 
opowiedzieli się za dalszym 
politycznym przezwycięże­
niem obecnego kryzysu.

Współpraca PZPR i ZSL, 
będąca wyrazem urzeczywist- 

' niania sojuszu robotniczo- 
; chłopskiego, powinna być na 
; każdym szczeblu partnerska. 

Stronnictwo reprezentujące in 
; teresy chłopów musi być par- 
1 tią w pełni samodzielną orga­

nizacyjnie, mającą własny 
program i wypracowany mo­
del działania politycznego, ja- 

1 ko sojusznika PZPR. Ws>pół- 
1 działanie PZPR, ZSL i SD mu 
• si tworzyć warunki do pełne- 
J go przywrócenia demokracji 

socjalistycznej, co warunkuje 
1 wypracowanie najsłuszniej- 
’ szych decyzji gospodarczych, 

jak też właściwe funkcjonowa
Dokończenie na str. 2

(PAP) Jednym z końcowych 
akordów XXXV sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych było przyjęcie na 
piątkowym posiedzeniu prze­
szło 40 rezolucji dotyczących 
rozbrojenia i umocnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go.

Wśród dokumentów przyję­
tych jednomyślnie znajdują się 
m. in. rezolucje

— wyrażająca ubolewanie, że 
radziecko-amerykański układ o 
ograniczeniu zbrojeń strategi-

cznych SALT II nie został je­
szcze ratyfikowany;

— wskazująca na głębokie za 
niepokojenie z powodu konty­
nuacji wyścigu zbrojeń, a zwła 
szcza wyścigu zbrojeń nukle­
arnych;

— w sprawie prowadzenia 
studiów na temat gospodar­
czych i społecznych konsek­
wencji wyścigu zbrojeń;

— zalecająca kontynuację roz 
ważań nad zwołaniem świato­
wej konferencji rozbrojenio­
wej.

Płonie ropo pod Karlinem

Za dwa tygodnie przystąpi się
do gaszenia pożaru

W jednostkach ludowego Wojska Polskiego

Przysięga na wierność ojczyźnie
(PAP) 14 bm. w wielu jed­

nostkach ludowego Wojska Pol 
skiego odbyły się uroczyste 
orzysięgi żołnierskie. Tego dnia,

si obrońcy socjalistycznej (Oj­
czyzny.

W uroczystościach, które od 
były się zgodnie z ceremonia-

m. in. w najstarszej jednostce łem wojskowym, uczestniczyli
LWP 1 Praskim Pułku Zme­
chanizowanym wchodzącym w 
skład 1 Warszawskiej Dywizji 
Zmechanizowanej im. T. Koś­
ciuszki — przysięgę na wier­
ność ojczyźnie złożyli najmłod

— poza najbliższymi żołnierzy 
— przedstawiciele władz, repre 
zentanci zakładów pracy, z któ 
rych żołnierze się wywodzą 
oraz przedstawiciele organiza­
cji młodzieżowych.

Uprowadzenie rzymskiego sędziego
przez „Czerwone Brygady

(PAP) Terroryści „Czerwo­
nych Brygad” uprowadzili w 
piątek wieczorem radcę rzym­
skiego sądu kasacyjnego Gio- 
vanniego d’Urso. „Czerwone 
Brygady”, które w piątek wie 
ozorem uprowadziły sędziego 
Giovanniego d’Urso, opubliko 
wały w sobotę po południu ko 

I munikat informujący, że upro

wadzony znajduje się w „wię­
zieniu ludowym”. Podobnych 
sformułowań używano na 
określenie miejsca pobytu przy 

■ wódcy chadecji Aldo Moro, 
uprowadzonego przez tę same 
organizację terrorystyczną w 
marcu 1979 r i zamordowane­
go w kilka tygodni później.

Portugalia

(PAP) Siódmy dzień pali się 
ropa, której gwałtowna erup­
cja nastąpiła 9 bm. koło Karli 
na w woj. koszalińskim. W so­
botę ekipy ratownicze central 
nej stacji ratownictwa górni­
czego przy pomocy sprzętu 
wojskowego, straży pożarnej i 
rejonu dróg publicznych z 
Białogardu usuwały z miej­
sca pożaru pozostałe konstruk 
cje metalowe spalonego sprzę­
tu wiertniczego oraz pomie­
szczeń pomocniczych.

Kontynuowane jest sypanie 
wałów ziemnych wokół erup­
cji oraz naturalnego zagłębie­
nia. do którego spływać bedzie

ropa, gdyby doszło do takiei 
sytuacji Prace ziemne utrud­
nia rozmiękła ziemia, w któ­
rej grzęzną nawet gąsienicowe 
spychacze i koparki.

Trwają przygotowania do u- 
gaszenia pożaru ropy. Sprowa 
dza się dalszy sprzęt prze­
ciwpożarowy. opracowuje plan 
batalii z pożarem. Zdecydowa 
no już, że za około dwa tygod 
nie przystąpi się do gaszenia 
ognia przy pomocy wywierce­
nia dwóch skośnych szybów, 
które połączą się z istniejącym 
szybem co zmniejszy w nim 
ciśnienie.

P. Balsemao 
kandydatem na premiera 
(PAP) Komisja Polityczna Portu­

galskiej Partii Socjaldemokratycz­
nej (PSD) zaproponowała jedno­
myślnie w sobotę na stanowisko 
premiera i przewodniczącego par 
tii po zmarłym tragicznie Francis 
co Sa Carneiro, jego najbliższego 
współpracownika Francisco Pinto 
Balsemao.

Album „Solidarność"
(PAP) Nakładem Wydawnictwa 

Morskiego w Gdańsku ukazała się 
publikacja, stanowiąca fotograficz­
ny zapis wydarzeń sierpniowych, 
jakie miały miejsce w Gdańskiej
Stoczni im. Lenina, i Stoczni 
Komuny Paryskiej w Gdyni, 
bum pt. „Solidarność” zawiera 
zdjęć autorstwa fotoreporterów 
godnika „Czas”.

im. 
Al- 
230 
ty-

Odbyła się premiera
sztuki Karola Wojtyły

(PAP) W teatrze im. Juliusza 
Słowackiego w Krakowie o 
godz. 19.15 w sobotę rozpoczęła 
się światowa prapremiera pow 
stałej w latach 1945—1950 sztu 
ki Karola Wojtyły „Brat nasze 
go Boga”.

Spektakl reżyserowała Kry­
styna Skuszanka, muzykę na­
pisał Krzysztof Penderecki, au­
torkami scenografii są Anna 
Sekuła i Grażyna Zubrowska. 
W roli Adama Chmielowskiego

— brata Alberta, którego losy
są tematem sztuki, występuje 
Jerzy Frycz.

Na spektaklu obecni byli 
przedstawiciele polskiego świa, 
ta artystycznego, władz Krako* 
wa, duchowieństwa.

Krakowska poczta wprowa­
dziła w sobotę specjalny datow 
nik okolicznościowy. Stemplo­
wane nim karty pocztowe cie­
szą się dużym powodzeniem 
wśród filatelistów. (PAP)

Pokojowe demonstracje 
w Berlinie Zachodnim

(PAP) W pierwszą rocznicę 
decyzji NATO o rozmieszcze­
niu w Europie zachodniej no­
wych rodzajów atomowych po 
cisków i rakiet, w Berlinie Za­
chodnim odbyły się imprezy, 
których uczestnicy mówili o 
niebezpieczeństwach wzmaga­
nia wyścigu zbrojeń dla całej 
ludzkości. Stowarzyszenie pn. 
„Inicjatywa i pokój, między­
narodowa równowaga i bezpie­
czeństwo” zorganizowało publi 
czną dyskusję, w której uczest 
niczył-m. in. gen. Bundeswehry 
w stanie spoczynku, Gert Ba- 
stian, zwolniony swego czasu z . 
czynnej służby za krytykę zbro 
jeń.

W sobotę w centrum Berlina 
Zachodniego odbyła się pokojo 
wa demonstracja, która zgro­
madziła licznych przeciwni­
ków ubiegłorocznych grudnio­
wych decyzji zbrojeniowych 
NATO. .
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Mniej schematów
Różne są teraz przejawy de­

mokratyzacji w codziennym 
rytmie zdarzeń. Lektura doniesień 
prasowych dostarcza wielu tego 
przykładów, choć — oczywiście 
— nie wszystkie trafiają na ła­
my gazet.

Na sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Legnicy radni mie­
li zaopiniować kandydaturę za­
stępcy dyrektora Kombinatu Gór 
niczo-Hutniczego Miedzi w Lu­
biniu na wojewodę. Nie zaapro­
bowali jednak tej kandydatury, 
co wcale nie oznaczało wotum 
nieufności wobec dyrektora, lecz 
było przychyleniem się do woli 
załogi, która widzi go na tym 
właśnie stanowisku w kombina­
cie. W Nowym Sączu i Przemyś­
lu nie przyjęto - rezygnacji I se­
kretarzy KW PZPR z funkcji 
przewodniczących WRN. W Ko­
ninie WRN nie uznała pisemnej 
rezygnacji byłego I sekretarza 
KW PZPR, z funkcji przewodniczą 
cego Rady, lecz odwołała go, 
pozbawiając jednocześnie manda 
tu radnego. W organizacji partyj 
nej Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych postanowiono wprowa 
dziś zasadę bezpośrednich wybo 
rów — zamiast poprzez delega­
tów — aby każdy członek mógł 
wpływać na skład partyjnych 
władz zakładowych.

Pewne schematy przestoją 
więc obowiązywać. I nie ma co 
ludzi przekonywać o potrzebie 
właśnie nieszablonowego postępo 
wania w życiu publicznym. To ży 
cie podsuwa bowiem właściwe 
rozwiązania. A w warunkach de 
mokratyzącji życia te nowe me­
chanizmy powinny funkcjonować 
coraz sprawniej. *

PIOTR BOROWICZ

Wyzwoloną aktywność społeczną na wsi i 
skierować na rzecz twórczych działań ;

Omówienie referatu sprawozdawczo-programowego wygłoszonego przez S. Gucwę ,
Kongres nasz obraduje w 

szczególnie trudnej sytuacji 
społeczno-politycznej i gospo­
darczej Wszyscy zdajemy so­
bie sprawę z tego. Kryzys, 
który dotknął kraj, dotyczy w 
zasadzie wszystkich dziedzin 
życia społecznego 1 państwowe 
go.

Do najważniejszych spraw 
należy zaliczyć konsekwentne 
łączenie autentycznego proce­
su odnowy socjalistycznej z 
normalizacją pracy i życia, a 
tym samym stabilizacją społe­
czną i polityczną w kraju. Jest 
to sprawa niezwykle ważna, 
warunkująca pomyślne wyjście 
z kryzysu. W grucie rzeczy 
warunkująca naszą przyszłość. 
I drugi problem — to wiary­
godny i konkretny program 
oraz praktyka przezwycięża­
nia kryzysu gospodarczego. A 
więc również sprawa podsta­
wowa. Te dwa problemy — sta

a przezwyciężenie

Przed odsłonięciem
Pomnika Ofiar

Grudnia
(PAP) W Gdańsku i Gdyni 

dobiegają końca przygotowa­
nia do uczczenia 10-rocznicy 
wydarzeń grudniowych z 1970 
r. Przygotowania te odbywają 
się w nastroju po.wagi i odpo­
wiedzialności. Miejscem inten­
sywnie prowadzonych prac 
obecnie głównie już wykończe­
niowych i porządkowych, jest 
teren budowy Pomnika Poleg 
łych Stoczniowców w Gdańsku 
nrzed bramą nr 2 Stoczni Gdań 
skiej. Trwają również prace 
przy tablicy upamiętniającej 
wydarzenia, jakie rozegrały 
się w pobliżu Stoczni im. Ko­
muny paryskiej w Gdyni, a 
także prace przy wznoszeniu 
Pomnika Ofiar Grudnia w śród 
mieści u Gdyni.

Pogłowi o ustąpieniu
Hua Kuo-fenga

(PAP Powołując się na wia­
rygodne źródła w Pekinie, agen 
cja France Presse poinformo­
wała, że przewodniczący KC 
Komunistycznej Partii Chin, 
Hua Kuo-feng, miął zgodzić się 
na rezygnację z tej najwyż­
szej funkcji w hierarchii par­
tyjnej. Te same źródła podają, 
że na jego następcę typowany 
jest tylko jeden kandydat — 
aktualny sekretarz generalny 
KC KPCh, 65-letni Hu Jao- 
pang.

„Koziołki"
I LOSOWANIE

1, 3, 10, 21, 29
II LOSOWANIE

2, 28, 30. 32, 33 
Końcówka banrlp^orj 74478

3 X 10
8, 10, 8 dod. 5

„Duży Lotek"
I LOSOWANIE 

8, 12, 20, 33. 39. 41 dod. 35 
II LOSOWANIE 

13, 15, 20, 29, 30, 49 
Końcówka banderoli 8416

kryzysu gospodarczego — to 
jakby dwa filary, na których 
wesprzeć się musi proces so­
cjalistycznej odnowy Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Po omówieniu kierunków 
działania zmierzających do od 
budowy i pełnego uruchomie­
nia instytucji demokracji so­
cjalistycznej. odzyskania orzez 
chłopów ich rang; obywatel­
skiej, mówca podkreślił, że 
chodzi o to, aby wyzwoloną 
aktywność społeczną — wiel­
kie emocje i sprzeciw wobec 
marnotrawstwa i niegospodar 
noś ci — skierować na rzecz 
działań twórczych, na rzecz ra 
cjonalizacji życia społeczno- 
gospodarczego. Bo" same emo- 
cje. nie zad owo lenie i sprzeciw 
wobec deformacji rodzić mogą 
nierozważne prowokacje oraz 
Prowadzić do zamętu i rozprzę 
żenią, do anarchii i rozkładu 
■t^uktur oaństwowych.

czasie gdy stoimy przed 
ogromnymi trudnościami, któ­
rych przezwyciężenie wyma­
gać będzie od sipołeczeństwa 
wielu wyrzeczeń —kształtowa 
nie w świadomości społecznej 
prawdy o sytuacji, w jakiej 
znalazł się kraj, jest nakazem 
chwili. Uważamy, że jest to 
Tden z pod stawbwych warun 
ków spokoju społecznego, in­
tegracji społeczeństwa w imię 
Przeciwstawienia się zagroże­
niu dla naszego państwa.

Szczególnie trudna, wręcz 
dramatyczna jest sytuacja 
naszej gospodarki Drugi kolej 
ny rok spadku dochodu naro­
dowego spowodował, że w 
-oku 1980 dochód narodowy bę 
dzie mniejszy niż w roku 1977, 
podczas gdy dochody pienięż­
ne ludności wzrosną w tym 
•'rasie o około 35 proc.

Nie do utrzymania na dłuż­
szą metę jest dysproporcja po 
między rozwojem gospodar­
czym i wydajnością społeczną 
a wzrostem dochodów pienięż­
nych. W latach 1976—19781 
tempo wzrostu płac dwukrot­
nie przewyższało tempo wzro­
stu wydajności społecznej. W 
latach 1979—1980 — mimo spad 
ku dochodu narodowego i spad 
ku wydajności społecznej — 
tempo wzrostu płac przekro­
czyło 10 proc, rocznie. Dalsze 
kontynuowanie powyższych ten 
dencjf przy jednoczesnym spo 
łecznym nacisku na ograniczę 
nie wzrostu cen zwiększa nie­
bezpieczeństwo rozbicia rynku 
oaństwowego oraz rozwoju ryn 
ku nielegalnego i spotęgowa­
nia niekontrolowanego, wtór­
nego podziału dochodu narodo­
wego. Do takiej sytuacji, w

Swoiste rezerwy tkwią w 
zwiększeniu niskiej dotychczas 
efektywności wykorzystania 
wszelkich zasobów produkcyj-- 
nych w naszej gospodarce. Głę 
bokie braki surowcowe, mate­
riałowe, energetyczne i trans­
portowe są brakami względny 
mi. gdyż wynikają nie z niskie 
go poziomu ich produkcji na 
jednego mieszkańca, a ich wy 
sókiego, dwukrotnie większego 
niż w krajach wysokorozwinie 
tych, zużycia produktu final­
nego, na jednostkę dochodu 
narodowego. Nie będzie można 
rozwiązać wielu poważnych 
braków dopóty, dopóki nie bę­
dzie .się opłacać produkować 
tanio i dopóki nie stworzymy 
naturalnych warunków i bódź 
ców do wykazania inicjatywy 
dla rozwoju prawdziwej przed 
siebiorczości.

Trudna, kryzysowa sytuacja 
w gospodarce nie może prowa 
dzić do uchylenia się od podej 
mowania problemów politycz­
nie i ekonomicznie najtrudniej 
szych Do takich problemów 
należy w Polsce sprawa cen 
artykułów konsumpcyjnych, a 
zwłaszcza cen żywności. W 
tych sprawach znaleźliśmy ’ się 
w swoistym labiryncie bez 
wyjścia.

Oderwanie cen od kosztów 
łamie podstawy rachunku eko 
nomicznego utrudniając roz­
wój i równowagę ekonomicz­
ną.

Polityka inflacyjna dopro­
wadziła do konieczności częste 
go podnoszenia cen skupu, 
które muszą zagwarantować 
wzrost dochodów podobny do 
wzrostu dochodów ludności no 
zarolniczej. W wyniku tego 
powstała paradoksalna sytua­
cja, wiele bowiem cen surow­
ców rolniczych osiągnęło po­
ziom wyższy od cen przetwo­
rzonych artykułów żywnościo 
wych. Rodzi to wiele negatyw

zmniejszaniu kosztów w roi- । 
nictwie, który umożliwia do- 
datkowy przyrost mięsa — jest' 
nie tylko zagadnieniem ekono- . 
micznym, ale także sprawą po- 1 
lityczną. .

Znacznie więcej uwagi po­
święcać musimy lepszemu wy- । 
korzystaniu tego co już jest w 
rolnictwie wyprodukowane. । 
Ocenia się, że z produktów, 
uzyskanych w stadium począt- । 
kowym, które wytwarza zie­
mia, uzyskać można daleko | 
większą ilość końcowych pro­
duktów żywnościowych. W tym 
celu rozwijać musimy wiele | 
ogniw kompleksu gospodarki 
żywnościowej. Nie możemy do | 
puszczać, by w wyniku niedos­
tatecznej bazy przetwórstwa, I 
transportu, i przechowalnictwa 
— tracić tak cenne dla społe- 1 
czeństwa surowce.

Mówiąc o zapóźnieniach cy? 
wilizacyjnych wsi, o potrzebie 
reaktywowania samorządu wiej 
skiego, bez którego trudno so­
bie wyobrazić prawdziwy no-

nych zjawisk społecznych jed 
nak najbardziej niebezpieczną 
konsekwencją nierozwiązania 
problemu cenowego jest dopro 
wadzenie do nieopłacalności 
produkcji na własne potrzeby 
w około 2 min drobnych pos- 
nodarstw i u właścicieli około 
2 milionów działek przydomo­
wych.

Powstaje jednak pytanie, czy 
podniesienie cen detalicznych 
żywności jest możliwe? Wyda- 
je się. że jest możliwe pod wa 
runkiem pełnej rekompensaty 
pieniężnej, wynegocjowanej w 
szerokiej, szczerej snołecznej 
dyskusji ze związkami zawodo 
wymi i całym społeczeństwem.

Obecnie kolejny już raz for­
mułujemy priorytet dla rol­
nictwa i gospodarki żywnościo 
wej. Teraz jednak za koniecz­
nością urzeczywistniania tego 
priorytetu stoi zdecydowanie 
przytłaczająca większość spo­
łeczeństwa.

Nawiązując do strukturalnych 
błędów rozwoju naszej gospo­
darki, odchodzenia w prakty­
ce od programu XV Plenum 
KC PZPR i VII Plenum — NK 
ZSL w sprawie rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywnościo 
wej do skutków niedoinwesto­
wania przemysłu pracującego 
dla potrzeb rolnictwa mówca 
wyraził pogląd, że obecnie nie 
tylko głęboki deficyt produk­
cji dla rolnictwa, ale również 
perspektywy związane z prze­
mianami demograficznymi -na 
wsi wymagają poważnych, 
zmian struktury inwestycji, któ’ 
re będą służyć rozwojowi gos­
podarki żywnościowej.

Ranga ekonomiczna i społe-
imię interesu całej gospodarki w .czno-polityczna wzrostu pro-
imię dobrze rozumianego mte 
resu ludzi pracy nie można do­
puścić.

Nasze główne rezerwy — to 
ookaźne zasoby wysokowy- 
kwalifikowanej siły roboczej 
to duży, chociaż bardzo nie- 
zNhrmonizowany. potencjał
orzemysłu budownictwa.

dukcji .rolnej i wzrostu stopnia 
samowystarczalności w zakre­
sie wyżywienia narodu, naka­
zuje podporządkowanie dzia­
łań w rolnictwie głównie wy­
mogom ekonomicznym.

Na obecnym etapie rozwoju, 
przy bardzo złożonej sytuacji, 
gospodarczej każdy postęp w

Obraduje VIII
Dokończenia ze str. I 

ni« wszystkich organów przed 
stawicielskich.

Powszechnie nawiązywano w 
dyskusji do problemów rolni­
ctwa wyrażając przekonanie, 
że rolnicy polscy są w stanie 
wyżywić społeczeństwo, jeżeli 
będą mieli stworzone do tego 
niezbędne warunki, a więc 
potrzebną ilość środków pro­
dukcji w odpowiednim asorty 
mencie i we właściwych termi 
nach oraz zapewnioną opłacał 
ność swej pracy. Mamy dobre 
gospodarstwa państwowe, spół 
dzielcze oraz indywidualne, 
trzeba jednak — stwierdzano 
— te przodujące doświadcze­
nia jak najszerzej upowszech­
niać w całym rolnictwie. Nie­
zbędne jest usprawnienie ob­
rotu ziemią, umożliwienie do­
brym rolnikom indywidual­
nym powiększania gospo­
darstw, zapewnienie wszyst­
kim sektorom rolnictwa wła­
ściwego rozdziału nawozów,

W każdym niemal wystąpię 
niu w sp.osób bezpośredni lub 
pośredni akcentowano koniecz 
ność przywrócenia rangi i u- 
prawnień samorządowi wiej­
skiemu oraz potrzebę zwiększę

Kongres ZSL
nia jego roli w formułowaniu 
i urzeczywistnianiu polityki 
rolnej i społeczno-gospodar­
czej w odniesieniu do wsi. Mó 
wiąc o zapoczątkowanych po­
zytywnych zmianach w dzia­
łalności ogniw samorządowych 
wskazywano zarazem, że sa­
morząd kółek rolniczych, spół 
dzielczości wiejskiej, współpra 
cując z radami narodowymi 
musi mieć tworzone coraz ko­
rzystniejsze warunki wypełnia 
nia swych statutowych funk­
cji.

Sprawy produkcyjne ściśle 
łączono z warunkami życia na 
wsi, polepszeniem ochrony 
zdrowia oraz opieki socjalnej, 
Podkreślano, że w. tej dziedzi 
nie wiele jeszcze jest do zro­
bienia. że duże różnicę dzielą 
tu miasto i,wieś

W drugim dniu obrad dele­
gaci większością głosów przy 6 
głosach wstrzymujących ustali 
li liczbowy skład władz Stron 
nictwa: NK ZSL, Głównej Ko­
misji Rewizyjnej i Głównego 
Sądu Partyjnego oraz przyjęli 
regulamin wyboru władz.

Dzisiaj obrady VIII Kongre 
su ZSL będą kontynuowane.

PAP

stęp ekonomiczny i społeczny 
wsi prezes NK ZSL stwierdził, 
że nie wszystkie oroblemy na­
szej wsi mogą być rozwiązywa 
ne jedynie poprzez aktywność 
ludności wiejskiej. Szereg pro­
blemów musi być załatwio­
nych centralnie. Są to takie 
problemy, jak poprawa sytua­
cji dochodowej rolników i 
kształtowanie odoowiedniej jej 
relacji w stosunku do sytuacji 
dochodowej ludności miejskiej. 
Do tych spraw należy takie roz 
wiązanie spraw oświatowych, 
które by satysfakcjonowało 
ludność -wsi.

Wierzymy, że we wszystkich 
działaniach wymagających 
wsparcia społecznego, rolnicy 
tego wsparcia nie odmówią, że 
będą główną siłą nie tylko 
ws omagającą, ale również in­
spirującą przemiany i funkcjo 
nowanie życia społecznego na 
wsi — zgodnie z własnymi ocze 
kiwaniami i potrzebami.

Kryzys społeczny i politycz­
ny w pełni ukazał niedoskona­
łość mechanizmów sprawowa­
nia władzy. Kryzys ukazał nam 
tym samym konieczność podję­
cia pilnych zmian, w dziedzi­
nie uprawiania polityki i spra 
wowania władzy w socjalistycz 
nej Polsce. I

Jednym z kluczowych zagad­
nień w tym względzie jest 
określenie wzajemnych czytel­
nych i zrozumiałych relacji 
między przewodnią siłą w bu­
downictwie socjalistycznym — 
Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą, a całym społeczeń­
stwem, stronnictwami sojusz­
niczymi, administracją pań­
stwową i gospodarczą, organi­
zacjami społecznymi oraz cała 
sferą życia społecznego.

Bardzo ważnym dokumen­
tem w dziedzinie współpracy 
międzypartyjnej jest ostatnia 
trójstronna deklaracja współ­
działania Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej, Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go i Stronnictwa Demokratycz­
nego. Zasady ustalone w de­
klaracji odpowiadają kluczowe 
mu znaczeniu, jakie ma w na­
szych warunkach ustrojowych 
prawidłowe funkcjonowanie 
systemu trójpartyjnego. Okre­
ślają one w sposób jednozna­
czny miejsce i rolę Zjednoczo 
nego Stronnictwa Ludowego w 
t^rn systemie.

Zgodnie z chłopską tradycja 
jesteśmy solidnym sojuszni 
kiem PZPR — na dobre i złe 
w procesie socjalistycznej od­
nowy i demokracji. Wymaga 
tego dobro naszej ojczyzny : 
naszego państwa. Jesteśmy 
przekonani, że wszyscy ludow­
cy wspólnie z członkam’ 
PZPR, wspólnie z członkam’’ 
SD, i szerokimi kręgami bez­
partyjnych — działać będą na 
rzecz realizacji procesu odno­
wy i wykorzystania wielkiej 
historycznej szansy naszego 
państwa.

Jeszcze w grudniu otwarcie 
trasy niestachowskiej w Poznaniu

INFORMACJA WŁASNA
Długo zapewne zmotoryzowa 

ni poznaniacy i przyjezdni cze 
kali na wiadomość o ostatecz 
nym terminie włączenia do ru 
chu trasy niestachowskiej. O- 
statecznym, bo pierwszy minął 
prawie pół roku temu. Nieda­
wna obietnica realizatorów in 
westycji, że — jak też pisaliś­
my w „Głosie” — przed koń­
cem roku z trasy można będzie 
korzystać, również budziła wąt 
pliwości. Tym bardziej, że mróz 
i śnieg na początku grudnia 
skomplikowały prace.

Mimo to zdołano się uporać 
z podstawowymi robotami; na 
uzupełniające potrzeba jeszcze 
kilku dni. Realne więc stało się 
otwarcie trasy w grudniu. Na 
stąpi to — jak się dowiedzieliś 
my w minioną sobotę — przed 
świętami gwiazdkowymi. Gene

rąlny wykonawca — poznań­
ski Rejon Budowy Dróg i Mo­
stów dołoży starań, by. udostęp 
nić tę arterię jak najszybciej 
— nie jest wykluczone, że w 
najbliższą sobotę.

Oddany zostanie do użytku 
odcinek trasy od ul. Wojska 
Polskiego do ul. Dąbrowskie­
go. Korzystać będzie tam moż 
na z dwóch jezdni (z powodu 
złych warunków atmosferycz­
nych nie położono na nich 
wierzchniej warstwy asfaltu, 
co uczyni się wiosną), z wy­
łączeniem jednak jednego „ocz­
ka” wiaduktu przy ul. Żerom­
skiego, gdzie trudności techni 
czne przedłużyły roboty. Z po 
wodu trwającej budowy od kie 
rowców oczekuje się ostrożnoś 
ci. Wkrótce trasa otrzyma 
oświetlenie.

Dokończenie na str 4

Aiikcja dzieł sztuki

Członkowie Związku Polskich Artystów Plastyków Okręgu Poz­
nańskiego zorganizowali 14 bm. w Muzeum Narodowym w Pozna­
niu aukcję dzieł sztuki na rzecz NSZZ „Solidarność”. Licytowano 
160 prac, 130 autorów. Były to dzieła malarskie, grafiki, medale, 
małe formy rzeźbiarskie, witraże i tkaniny. Na zdjęciu: podczas 

aukcji.
Fot. - R. Królak

Powstają Kluby 
Ekologiczne

(PAP) W Krakowie powsta­
ła niedawno organizacja spo­
łeczna, Polski Klub Ekologicz­
ny Zrzesza ona kilkuset rzecz­
ników ochrony środowiska — 
przedstawicieli środowisk nau­
kowych. dziennikarskich, arty­
stycznych, kulturalnych i in­
nych. Celem klubu jest różno­
rodna i skuteczna działalność 
na rzecz ochrony środowiska i 
obrony prawa człowieka do ży 
cia w nieskażonym otoczeniu.

Krakowską ideę podchwyciły 
inne ośrodki; kluby takie pow 
stały w Poznaniu, Wrocławiu, 
Gdańsku, Katowicach.

POGODA
Biuro Prognoz Instytutu Me­

teorologii 1 Gcspodarki Wodnej w 
Poznaniu przewiduje na dziś w 
Wielu opolsce zachmurzenie duże 
o opadami deszczu, wiatry słabe 
i dość silne .miejscami silne, po­
łudniowo-zachodnie 1 zachcdnie. 
Temperatura maksymailina od plus 
8 stopni do plus 10 stopni, mini­
malna od plus 4 stopni do plus 
6 stopni.

Wczoraj o gcdżinie 17 zanotowa­
no następujące temperatury: w 
Poznaniu plus 8 stopni, w Lesz­
nie, Kaliszu, Koninie i Pile plus 
7 stopni, ciśnienie i000 hPa czyli 
749.7 mm

Dzisiejszy serwis informocyjny 
oprocowoł Józef Gołaszewski.
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W 32 rocznicę powstania PZPR

Wychodzenie na prostą
Współdziałanie partii i stronnictw politycznych « 

w urzeczywistnianiu socjalistycznej odnowy

Niełatwo dzisiaj pisać o 32 
rocznicy . zjednoczenia 
Polskiej Partii Robotni- 

©Bej z Polską Partią Socjalisty 
azną. Niełatwo głównie dlate­
go, że nie sposób teraz, po 
sierpniu 1980 i po tym wszyst 
kim, ©o się w Polsce wydarzy 
ło, wspominać tylko jak gdyby 
nigdy nie okoliczności poprze- 
dzające historyczny dzień .15 
grudnia 1948 roku i sam fakt 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego.

To prawda, że Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza sta 
ła się kontynuatorkąe najlep­
szych i najbardziej postępo­
wych tradycji polskiego ruchu 
robotniczego. To prawda, że 
partia ta przejęła dorobek PPR 
— partii, która w czasie oku­
pacji prowadziła walkę o spo­
łeczne i narodowe wyzwolenie 
i walkę tę doprowadziła do 
zwycięstwa. To prawda, że kon 
tynuowała i rozwijała idee sze 
rokiego demokratycznego fron 
tu narodowego, wykorzystując 
w swej działalności dorobek i 
postępowe tradycje PPS. 
Prawda, że stała się twórczynią 
fundamentalnych zasad ustro­
jowych państwa Dolskiego, 
naszych sojuszy międzynaro­
dowych, koncepcji rozwojo­
wych i modelu społeczno-gos­
podarczego. zmieniającego się 
przecież w ciągu minionych 
dziesięcioleci. Prawda, że par­
tia była siłą przewodząca roz­
wojowi gospodarczemu, kultu 
ralnemu i społecznemu. T choć, 
wszystko, co obecnie posiada­
my, zawdzięczamy pracy całe­
go narodu, to orze cięż ^ZPR 
przewodziła temu wysiłkowi, 
tworząc program i wytyczając 
kierunki rozwodu.

Ale prawdą jest i to. że lu­
dzie z tej samej partii dopro­
wadzili do nadzwyczaj trudnej 
sytuacji./ że mocn0 zachwiane 
zostało zaufanie społeczeństwa 
do władzy ludowej, że schorze 
nia i błędy w dziedzinie kie­
rowania i zarządzania do- 
pro wadziły także do głę­
bokiego kryzysu społeczno-gos 
podarczego. który odbił się ma 
s owym i strajkami jako forma 
robotniczego protestu przeciw 
ko wypaczeniom. Prawdą jest 
też to, że do takiego stanu do­
puściło przede wszystkim 
ówczesne kierownictwo partii, 
które uwikłane było — jak to 
określił jeden z dyskutantów 
na VI Plenum KC — w mecha 
nizm , „socjalistycznej" dwor­
skości. zakazów i nakazów, zu- 
rzędniczenia, swoistego kultu 
i prymatu jednostek.

A przecież przedtem były 
gorzkie doświadczenia łat 1956 
1970 i 1976. Przecież po wyda­
rzeniach 1970 roku na Wybrze 
żu, po tej nie pierwszej tragi- 
sznej lekcji, społeczeństwo 
ftiiało prawo przypuszczać, że 
?ię to już Więcej nie powtórzy, 
-ym bardziej że wybrany w 

niedzielę 20 grudnia 1970 roku 
na VTT Plenum KĆ I sekretarz 
Edward Gierek powiedział:

Ludzie pytają...

„Ostatnie ' wydarzenia przy­
pomniały nam w sposób boles 
ny tę prawdę, że partia musi 
zawsze utrzymywać ścisłą 
więź' z klasą robotniczą i ca­
łym narodem, że nie wolno jej 
utracić wspólnego języka z 
ludźmi pracy”. I w tym samym 
wystąpieniu telewizyjinoradio- 
wym, które budziło tyle na­
dziei w społeczeństwie powie­
dział także: „Żelazną regułą 
naszej polityki gospodarczej i 
naszej polityki w ogóle musi 
być zawsze liczenie sie z rze­
czywistością, szeroka konsulta 
cja z klasą robotniczą i inteli­
gencją, respektowanie zasad 
kolegialności i demokracji w 
życiu partii i w działaniu władz 
naczelnych”.

Niestety, ani liczenie się z 
rzeczywistością, ani konsulta­
cje, ani kolegialność i demo­
kracja nie charakteryzowały 
stylu pracy kierownictwa par 
tii w latach siedemdziesiątych. 
Spotkał nas bolesny zawód. 
Pierwszym sygnałem alarmo­
wym był ostry protest- klasy 
robotniczej w roku 1976. kiedy 
to po parodii „szerokiej kon­
sultacji” zamierzano wprowa­
dzić podwyżkę cen na artyku­
ły spożywcze. Kierownictwo 
partii zlekceważyło ostrzeże­
nie. hie wyciągając z tej lekcji 
wniosków. Życzenia brano za 
rzeczywistość. Ale za ten stan 
rzeczy winien był - nie socja­
lizm. lecz odstępstwa od niego.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza jest partią klasy 
robotniczej, mas pracujących, 
jest partią, której największym' 
źródłem siły jest więź ze świa 
tern pracy w ogóle, a z klasą 
robotniczą w szczególności. 
I klasa ta ma prawo oraz obo 
wiązek korygować drogę, któ­
rą jej partia kroczy. Taka ko­
rekta właśnie nastąpiła i na­
stępuje. Korekta ta wymaga 
przywrócenia zasad demokra­
cji wewnątrzpartyjnej, należy­
cie pojmowanego centralizmu 
demokratycznego, podniesienia 
roli krytyki, która z dołu w 
górę, niestety, praktycznie nie 
funkcjonowała (co, twierdzę, 
było jedną z przyczyn wypa­
czeń i kryzysu).

Społeczeństwo ma prawo 
oczekiwać od członków partii 
na pewno skromności. Ale 
przede wszystkim ma prawo 
oczekiwać od partii jako cało­
ści wypracowania najpierw 
koncepcji wyjścia' z kryzysowej 
sytuacji i zahamowania proce 
su~ regresu gospodarczego, a 
potem stworzenia autentycznie 
zaakceptowanego przez więk­
szość programu rozwoju społe 
czno-ekonomicznego. Ńie łudź 

.my się jednak: pełne urzeczy- 
wistnienie tego programu jest 
kwestią nie roku czy dwóch, 
lecz może nawet dziesięciole­
cia

Partia powinna być siła.mo 
toryczną naszego kraju. Tym 
bardziej teraz, kiedy znaleźliś 
my się w sytuacji Jednej. kry 
zysowej i konfliktowej Kiedy 

emocje omal nie doprowadziły 
. do tragedii. Jeżeli do niej nie 
doszło, to przede wszystkim 
dlatego, że PZPR — wyciąga­
jąc teraz wnioski z doświad­
czeń grudnia 1970 roku — przy 
stąpiła do rozwiązywania 
ostrego konfliktu z lata 1980 
środkami politycznymi, wyra­
żając niezłomną wolę realiza­
cji sierpniowych porozumień i 
podjęcia procesu odnowy życia 
społecznego tak, by wszyscy 
obywatele czuli się równo­
prawnymi, by wykonywali swe 
obowiązki w poczuciu spokoju 
i bezpieczeństwa. I tego rów­
nież mamy praw0 od partii 
nadal oczekiwać.

Emocje powoli mijają. To 
dobrze. Emocje nie sprzyjają 
rozwadze i podejmowaniu słu 
sznych decyzji zarówno na sa­
mej górze jak i na samym 
dole. Eomcje przeszkadzają pra 
cować bez względu na to. czy 
dotyczą spraw wielkich czy'też 
towarzyszą sprawom małym, 
marginesowym. Na miejsce, pod 
niecenia wchodzi codzienne 
twarde życie. Choć rzeczywi­
stość nie jest wesoła, choć do­
skwiera nienotowanymi dotych 
czas brakami towarów, zwłasz 
cza żywnościowych, choć ha­
muje normalny tok produkcji 
niedostatkiem energii elektry­
cznej i niedostatkiem surow­
ców, czy dolegliwościami ko­
operacji, choć nasze rolnictwo 
znalazło sie w sytuacji co naj 
mniej krytycznej — widać 
że zaczvnają się zmiany na 
lepsze Widać, konstruktywne 
partyjne działania w diichu 
odnowy. Przychodzi to z tru­
dem. bo też sytuacja jest obec 
nie trudniejsza niż kiedykol­
wiek w historii powojennej Pol 
ski. Ale to, co się stało w Pol­
sce w roku 1980, wywrzeć mu­
si wpływ nie tylko na styl dzia 
łania partii i na sposób spra­
wowania jej kierowniczej roli 
w Polsce, lecz również na mo­
del naszego socjalistycznego 
państwa, na działalność wszy­
stkich jego instytucji? od Sej­
mu począwszy, a na najmniej 
szych zakładach kończąc.

Jako długoletni członek par 
tii, który w jej szeregach dzia 
ła od zjednoczenia, który prze 
żył gorycze, zawód, i' nadzieje 
wydarzeń lat 1956. 1970 i 1976 
jestem przekonany, że tym 
razem już nie wrócimy do 
praktyk, które wywołały kry­
zys roku 1980. Rozumiem jed­
nak tych, którzy nieufnie przy4 
mują takie deklaracje. Zby‘ 
często pięknie brzmiące słowa 
i optymistyczne zapowiedzi 
kończyły się rozczarowaniem 
żeby terać wierzyć na kredyt 
Rozumiem, ale trudno’ by mi 
było żyć i. pracować, gdybym 
mimo wszystko nie miał pew­
ności że pod kierownictwem 
partii wyjdziemy na prostą i 
wcześniej czv później — przy­
śpieszymy. I to w kierunku 
zgodnym z pragnieniami i od- 
czumami narodu

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Wizyta mnichów

Skrót ^przemówienia I sekretarza KC PZPR 
S. Kani wygłoszonego na VIII Kongresie ZSL

Zjednoczone Stronnictwo Lu 
dowe wielce zasłużona dla Pol 
ski siła polityczna dziedziczy 
niezwykle bogatą tradycję 
chłopskich walk o postęp i wol 
ność, tradycje ruchu, który 
przeobrażał chłopów w obywa 
teli, w świadomych bojowni­
ków rewolucyjnej i narodowej 
sprawy. Dziś stronnictwo iest 
trwałym i ważnym czynnikiem 
naszego życia politycznego, pp 
budzą społeczną energię i kie­
ruje ją dla umocnienia i roz­
woju socjalizmu.

Współdziałanie PZPR i ZSL 
sprzyja urzeczywistnieniu idei 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Sojusz ten utrwala i wzboga­
ca socjalistyczny kształt naszej 
ojczyzny, pomnaża wyniki 
wspólnej pracy dla kraju, umac 
nia wspólną odpowiedzialność 
za jego losy, za pomyślny byt 
narodu.

Nasza partia, wyciągając 
wnioski z analizy głębokich 
konfliktów społecznych, jakie 
przeszły przez nasz kraj, wnio­
ski z analizy przeszłości, uchwa 
łami VI Plenum KC wytyczyła 
kurs socjalistycznej odnowy. • 
Jest to kurs na rozwój demo­
kracji socjalistycznej, na aktyw 
ny udział wszystkich ludzi 
pracy w rządzeniu krajem w 
rządzeniu gospodarką poprzez 
instytucje przedstawicielskie i 
samorządowe.

Linia VI i VII Plenum KC, 
choć jej urzeczywistnienie nie 
przychodzi łatwo, jest wielką 
nadzieją naszego narodu, jest 
platformą zespolenia wszyst­
kich patriotycznych jego sił kie 
rujących się realizmem i poczu 
ciem odpowiedzialności. Wyso­
ko cenimy sobie jednoznaczne 
poparcie Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego i jego naczel 
nych władz dla programu so­
cjalistycznej odnowy życia spo 
łecznego.

Żywo dyskutuje się wciąż 
przyczyny obecnych trudności 
w wielu środowiskach utrzy­
muje się nadal napięcie. W nie 
jednym miejscu występują zja 
wiska chaosu i anarchii.

W tej sytuacji poczucie od­
powiedzialności nakazuje sta­
nowczo stwierdzić: sprawą nad 
rzędną, najważniejszą i najpil 
niejszą dziś jest zapewnienie 
spokoju, porządku i ładu spo­
łecznego. W walce o to, w upór 
czywych staraniach, nie może 
zabraknąć nikogo, żadnego z 
członków partii, żadnego z lu­
dowców, działaczy Stronnictwa 
Demokratycznego, nie może za 
braknąć żadnego patrioty. Nie 
możemy jednak zapominać, że 
są jeszcze w Polsce tacy, u któ 
rych proces socjalistyęznej od 
nowy ożywił nadzieję na ze­
pchnięcie naszego kraju z so­
cjalistycznej drogi rozwoju, na 
stworzenie dwuwładzy, na osła 
bienie naszej pozycji we współ 
nocie państw socjalistycznych. 
Dla nich los i interesy naro­
du polskiego są w istocie obo­
jętne, bierze górę chęć dopro­

wadzenia do sytuacji groźnej, 
włącznie z konfrontacją.

Mamy.wszystkie możliwości, 
mamy dość racji i sił, by pto- 
ces socjalistycznej odnowy kon 
sekwentnie kontynuować Dość 
sił, by okiełznać działania jaw 
nych wrogów socjalizmu, dzia­
łania grup, które stawiają, so­
bie kontrrewolucyjne cele. 
Niech w naszym kraju rośnie 
sojusz sił rozsądku i odpowie­
dzialności, spokoju wewnętrz­
nego w imię bezpieczeństwa i 
pomyślnego rozwoju socjalisty 
cznej Polski.

Niezwykle trudna jest sytua 
cja gospodarcza. Skumulowały 
się w niej skutki błędów w po 
lityce gospodarczej lat minio­
nych, konsekwencje tegorocz­
nych napięć, konfliktów spo­
łecznych, a także wyjątkowy 
nieurodzaj. Najtrudniejsze pro 
bierny występują w zaopatrzę 
niu rynku, zwłaszcza w żyw­
ność. Rząd podejmuje różne 
przedsięwzięcia by je ła­
godzić, ale szybka poprawa 
nie jest tu możliwa. Dokonać 
jej można stopniowo jedynie 
na gruncie wspólnego wysiłku 
wsi i całego społeczeństwa. 
Stworzenie warunków dla tego, 
by ten wysiłek mógł przynieść 
dobre rezultaty to wspólne za­
danie naszej partii i waszego 
Stronnictwa.

Jesteśmy zgodni, że rozwój 
rolnictwa i produkcja żywnoś 
ci stanowią nie od dziś sprawę 
nąrodową. Dlatego opowiada­
my się i zlcałą konsekwencją 
dbać będziemy w praktyce, aby 
mimo zmniejszenia nakładów 
inwestycyjnych w całości gos­
podarki rosły nakłady na rolnic 
two i przetwórstwo rolne oraz 
na te gałęzie przemysłu, które 
pracują dla potrzeb gospodarki 
żywnościowej.

Istotą naszej wspólnej polity 
ki rolnej jest rozwój całego roi 
nictwa, wszystkich form jego 
organizacji. Uwzględniając 
aspiracje wsi, popieramy dążę 
nia do stabilizacji pozycji i ro 
li gospodarki indywidualnej, 
która wytwarza dziś najwięk 
sza część produkcji rolnej dla 
wyżywienia społeczeństwa. Gos 
pódarstwa te mają i mieć bę­
dą w Polsce wszystkie gwaran­
cje spokojnego i pewnego po­
siadania i gospodarowania.

Jesteśmy zgodni, że sprawy 
wsi i rolnictwa powinny w zna 
cznie większym stopniu przejść 
w ręce samorządu wiejskiego, 
w ręce samych rolników. Na 
wsi polskiej zrodziła się przed 
dziesiątkami lat idea kółek rol­
niczych, które w najtrudniej­
szych latach zaborów i kapita­
listycznej Polski dobrze przy­
służyły się sprawie obrony in­
teresów chłopskich, postępu i 
rozwoju oświaty. I w Polsce 
Ludowej, choć w niektórych 
okresach rola kółek nie była 
doceniana, były one żywą, au­
tentyczną organizacją chłopską.

Obecnie dążymy do tego, by 
jako samodzielna, społeczno-

zawodowa organizacja rolników 
indywidualnych kółka rolnicze 
zyskały pełną samorządność, 
znacznie szersze uprawnienia, 
by wyrażały opinie mieszkań­
ców wsi we wszystkich istot­
nych dla niej sprawach.

Praca polskiego rolnika słu­
ży całemu narodowi. Będziemy 
dbać p zapewnienie mieszkań­
com wsi coraz lepszych warun 
ków życia i pracy, rozszerzać 
ich dostęp do dóbr oświaty 1 
kultury, by polepszać sytuację 
i pozycję kobiety wiejskiej. Bę \ 
dziemy zmierzać do wypraco­
wania takich rozwiązań eko­
nomicznych, które zapewnią 
stałą opłacalność produkcji roi 
nej.

Rozwiązujemy nasze proble­
my wewnętrzne w skompliko" 
wanej sytuacji międzynarodo­
wej. Zrozumiałe jest szerokie 
zainteresowanie wydarzeniami 
w Polsce, ich wpływem na stan 
stosunków Wschód-Zachód, na 
trwałość procesu odprężenia i 
rozwoju współpracy w Euro­
pie. Wyrażamy przekonanie, że 
proces socjalistycznej odnowy 
w Polsce służyć będzie nie tyl­
ko interesom socjalizmu w na" 
szym kraju, ale i umocnieniu 
jiaszych związków przyjaźni, 
współpracy i sojuszu za Związ 
kiem Radzieckim, ze wszystki­
mi bratnimi krajami. Takie są 
nasze intericje, taka jest nasza 
wola. Potwierdziliśmy to na 
VII Plenum KC PZPR.

Stabilizacja sytuacji społecz­
no-gospodarczej, widoczny 
wzrost poczucia odpowiedzial­
ności wszystkich Polaków zh 
losy i stan państwa jest naj" 
skuteczniejszą odpowiedzią, ja­
ką możemy dać z naszej stro­
ny tym siłom, które chcą wy­
korzystać nasze trudności dla 
celów sprzecznych z interesa­
mi socjalistycznej Polski i jej 
pozycji międzynarodowej, W 
poczuciu najwyższej racji sta­
nu, racji naszego narodu, nie 
pozwolimy nikomu czynić z na 
szego kraju przedmiotu rozgry 
wek politycznych. Nikt nie po­
trafi zepchnąć Polski z socjalis 
tycznego szlaku rozwoju. Pol­
ski, która jest i będzie wiernym 
sojusznikiem Związku Radziec 
kiego i niezłomnym członem so 
cjalistycznej wspólnoty.

Pozwólcie — powiedział w za 
kończeniu I sekretarz KC 
PZPR wyrazić mi przekonanie, 
że nasza partia wspólnie ze 
Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym, ze Stronnictwem De 
mokratycznym i wszystkimi pa 
triotycznymi siłami naszego na 
rodu pokona obecne trudności, 
że spełnią się oczekiwania i 
nadzieje narodu, że skutecznie 
urzeczywistniać będziemy linię 
porozumienia i socjalistycznej 
odnowy, linię obrony i umac" 
niania socjalistycznych warto­
ści i zasad, w imię dobra Pol­
ski, jej bezpieczeństwa, jej su­
werennego rozwoju. (PAP)

Czy mamy milionerów?
(PAP) Jak wielu jest ludzi 

w Polsce o skrajnie wysokich 
dochodach, czy też — jak pyta 
ją ludzie — ilu mamy milione 
rów?

Indagowany w tej sprawie 
wysoki urzędnik Ministerstwa 
Finansów oświadczył wprost: 
„państwo nie wie jak kształtu 
ją się dochody ludności”. Oczy 
wiście nie dotyczy to osób, 
których jedynym przychodem 
pieniężnym jest pensja, stypen 
dium czy emerytura

Również osoby płacące poda 
tek wyrównawczy — od zarób 
ków wyższych niż 12 000 zł. 
miesięcznie — są w jakimś sen 
sie pod kontrolą. Gorzej jest 
z pełną rejestracją dochodów 
właścicieli 164 000 zakładów 
rzemieślniczych czy 5000 gos­
podarstw określanych jako 
„badylarskie”. Część z nich — 
przypuszczalnie około kilkuna 
stu tysięcy — uzyskuje docho­
dy, które można zakwalifiko­
wać jako milionerskie.

Jak określić wreszcie wiel­
kość grupy uczestniczącej w 
tzw. wtórnym podbiale docho­
du narodowego, tj, osób wy­

konujących po godzinach pra­
cy — lub często nawet w jej 
czasie — różne niezareje- 
strowane usługi, od budowla­
nych poczynając a na medycz 
nych kończąc. Szacunkowo 
ocenia się. że dorabia się ta­
kim sposobem — nie zawsze 
jednak milionerskich fortun 
— 200 000 osób.

Jeszcze mniej wiemy o lu­
dziach zatrudnionych za grani 
cą — w polskich lub obcych 
jednostkach, którzy zamienia­
jąc legalnie kilka tysięcy do­
larów oszczędności (o które 
przy stałej pensji nie jest trud 
no) na kilkaset tysięcy złotych, 
stają się właścicielami dość 
pokaźnych sum. jak na krajo­
we stosunki.

Wysokie fortuny rodzą się 
wreszcie z działalności prze­
stępczej, nieuczciwej czy nie­
moralnej Tymi dochodami in­
teresują się jednak zawsze or­
gany ścigania bądź kontrole 
społeczne.

buddyjskich

w Polsce
(PAP) W Polsce przebywa 5- 

osobowa grupa mnichów bud­
dyjskich, która kontynuuje 
„Marsz Pokoju”, na trasie Hi­
roszima — Oświęcim. Przeby­
wali już oni w wielu krajach 
Europy zachodniej i Skandy­
nawii, protestując przeciwko 
groźbie wybuchu katastrofy 
nuklearnej.

W sobotę, 13 bm. mnisi bud 
dyjscy odwiedzili tereny byłe­
go hitlerowskiego Obozu Kon­
centracyjnego w Oświęcimiu- 
Brzezince. W tamtejszym mu­
zeum obejrzeli film o wyzwo­
leniu obozu przez żołnierzy 
Armii Radzieckiej.

Delegacja mnichów buddyj­
skich przebywała wcześniej w 
byłych obozach zagłady w Tre 
blince i na Majdanku. Gościła 
też w Warszawie, gdzie złoży- 

Iła wiązankę kwiatów pod pom 
nikiem „Nike”,

Omówienie przemówienia przewodniczącego CK SD 
T. W. Młyńczaka wygłoszonego na VIII Kongresie ZSL

(PAP) Przekazując w imieniu 
CK SD delegatów na VIII Kon 
gres ZSL najserdeczniejsze po 
zdrowienia i życzenia po­
myślnych obrad, przewodni­
czący OK — Tadeusz Witold 
Młyńczak podkreślił, że Kon­
gres ten obraduje w trudnym 
dla naszego narodu i kraju 
okresie kryzysu i napięć, z 
których wyjście prowadzi 
o rzez etap niezbędnych głębo­
kich przemian j reform we 
wszystkich dziedzinach nasze­
go życia. Przemiany te stwa­
rzają ogromną szansę dla . na­
szego narodu i państwa. Mu­
szą się one jednak dokonywać 
na gruncie demokratyzacji na­
szego życia. Wierne swej prze 
szło' 40-letniej tradycji. SD zde 
cydowane jest — podkreślił 
mówca — pełnić — wespół z 
przewodnią Polską Zjednoczo­
na Partią Robotniczą i ZSL 
role politycznego współgwa- 
ranta właściwej realizacji sze 
rok o uzgodnionego, rozwinię­
tego z zawartych umów społe­

cznych programu demokraty­
zacji życia w naszym kraju.

Mówca stwierdził, że ZSL 
stoi obecnie przed ogromnym 
zadaniem wypracowania i 
wprowadzenia w życie reali­
stycznego programu rozwoju 
rolnictwa, przezwyciężenia 
trudności i zapewnienia wyży 
wienia narodu. W tym ogrom­
nym. o walorach ogólnonaro­
dowych dziele, które realizuje 
cie wspólnie z PZPR, możecie 
liczyć także — zapewnił — na 
udział działaczy i członków SD.

Ukształtowana kilką lat te­
mu przez nasze Stronnictwo 
wspólnie z PZPR polityka roz 
woju usług i rzemiosła, na 
wspólnym posiedzeniu Biura 
Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium CK SD przed kilku 
dniami rozszerzona na cała sfe 
re usług i drobną wytwórczość, 
przynosi — wskazał mówca — 
wymierne efekty gospodarcze 
i społeczne.

Sytuację w sferze usług i 
drobnej wytwórczości charak­

teryzuje jednak ciągle jeszcze 
wyraźny niedorozwój bazy ma 
terialnej oraz stanowczo zbyt 
małe zatrudnienie. Przełama­
nie tych niekorzystnych zja­
wisk wymaga świadomych i 
konsekwentnych zmian w po- 
podejściu do spraw postępu w 
sferze usług i drobnej wytwór 
czości.

Podkreślając, że kraj nasz 
oczekuje głębokich reform 
strukturalnych w gospodarce, 
planowaniu i zarządzaniu nią 
oraz w funkcjonowaniu demo 
kraćji socjalistycznej przewód 
niczący CK SD wyraził prze­
konanie; że Kongres ZSL i SD 
i nadzwyczajny Zjazd PZPR 
określą główne kierunki i za­
łożenia wyjścia z trudnej sy­
tuacji i dalszego rozwoju na­
szego kraju.

Reformy uda nam się prze­
prowadzić — zaakcentował 
mówca — tylko i wyłącznie w 
atmosferze ładu i porządku nu 
blicznego, normalnego, nieza­
kłóconego r-ytmu pracy i
dukcji.
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Niedomagania gospodarki komunalnej

Mazutu ledwo, ledwo * Niszczeją stare
domy * 600 dziurawych dachów

Domy na osiedlach Rataje i Chartowo 
oraz Winogrady i Piątkowo ogrzewają 
elektrociepłownie przy ul Garbary i na 

Karolinie, Każdego jednak roku zwiększa 
się zapotrzebowanie na ich „produkcję”/ bo 
budynków przybywa. Tymczasem w wielu 
mieszkaniach — zwłaszcza na Winogradach 
— jest chłodno.

Powód? Przede wszystkim kłopoty z mazu- 
tern. Jest on podstawowym paliwem elektro­
ciepłowni na Karolinie. Nieregularne jednak 
dostawy z importu utrudniają utrzymanie od­
powiedniej temperatury w licznych domach. 
Coś się ma zmienić po wybudowaniu kolej­
nych kotłów ogrzewanych opałem. Prace te 
jednak są opóźnione, więc nie tak prędko na­
stąpi rozruch.

Z tej .elektrociepłowni korzysta także Kom­
binat Państwowych Gospodarstw' Ogrodni­
czych w Naramowicach. Rozbudowa jego 
szklarni zwiększa także pobór ciepła, ze szko­
dą właśnie dla domów winogradizkich. Na 
piątkowym posiedzeniu Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej zgłoszono więc m. in. wnio­
sek — nie po raz pierwszy zresztą — by kom­
binat zbudował własny ciepłociąg.

Ciepło wielu domom w Poznaniu dostarczają 
również kotłownie osiedlowe lub lokalne. Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej, 
któremu podlega w mieście około 380 takich za­
kładów, przeprowadziło w nich latem remonty ka­
pitalne lub bieżące. Mimo to tu i ówdzie też jest 
chłodno. Powodem — nie brak opału, lecz jego 
zła jakość. Z Informacji przedstawiciela Woje­
wódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej wynika, że 
opału wystarczy do około 20 stycznia 1981 roku, 
jednak pod warunkiem otrzymania przez WPEC 
zapowiedzianych jeszcze 11100 ton.

Na posiedzeniu omawiano także inne problemy 
gospodarki komunalnej. Zdaniem członków Preźy-

Jeszcze w grudniu otwarcie trasy niestachowskiej

Wiele towarów 
zmieniło właściciela
Miniona niedziela była ostat 

nim dniem trwających od 30 
listopada br. Targów Artyku­
łów Używanych i. Zbędnych. 
Zorganizowana po raz drugi 
przez Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Handlu Wewnętrzne 
go impreza była bardzo udana. 
Przekonuje o tym zaintereso­
wanie, z jakim spotkała się 
wśród mieszkańców Poznania. 
To właśnie .na ich życzenie 
przedłużono ją o siedem dni.

W obecnej sytuacji rynko­
wej targi pomogły wielu oso­
bom kupić wyroby, wpraw­
dzie nie nowe, ale przez nich 
poszukiwane. Szczególne powo 
dzenie miały: sprzęt sportowo-

POLSKI - g. 17 i 19 „Pan Tade- 
usz”

SCENA NA PIĘTRZE (Maszta- 
larska 8a) — g. 17.30, 20 „Kop- 
ciuch”

KDF MUZA g. 10, 16, 16, 1-9 
„Człowiek z marmuru” (poi. 15 1.)

APOLLO — g 13, 17, 21 „Prze­
minęło z wiatrem” (stereof. na taś­
mie 70 mm — amer. 15 1.)

BAŁTYK — g 10, 1-2.30, 15.30, 18, 
20.15 „Bez skrupułów” (fr 15 1.)

GWIAZDA — g. 10, 12, 20 „Re- 
wolwer” (wł. 18 1.), g. 14, 17 „Pan 
Wołodyjowski” (poi. bo.)

JAGIELLONKA — g 18 „Skrzy­
dełko czy nóżka” (fr bo ), g. 18 
„Ucieczka na Atenę” (ańg. 15 1.)

KOSMOS - g 17.30, 20 „Urodzi­
ny młodego warszawiaka” (poi. 
12 1.)

MALTA — g 15.30, 17.45. 19.45 
„Przygody Picassa” (szw 15 1.)

MINIATURKA — g . 15, 16.30
„Przygody Calineczki” (jap b o.), 
g 18, 20 „Sowizdrzał Świętokrzy­
ski” (pcl. 15 1.)

OSIEDLE — g 16 Bajki (poi.), 
g. 17 „Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia” (USA 12 1.), g. 1'9 „Szan­
taż” (ang. 18 1.)

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 „Ak- 
wanauci” (radź. 12 1.)

RIALTO — g. 10, 12 30, 15.15, 17.30, 
20 „Kontrakt” (poi." 15 1.)

RUSAŁKA — g. 15, 17. 19 „Ta­
jemniczy upiór” (węg. 12 1.)

SŁONCE — Sala duża — g 15.30. 
17.30 „Pies, który śpiewał” (rum 
bo.), g. 19.30 „Dziewczyna z rekla­
my” (wł.-USA 13 1), Sala mała 
— g. 76 „Cebulek” Cradż. bo). 
ILUZJON — g. 20 „Wniebowstą­
pienie” (radź. 18 1.)

TĘCZA — g. 15.30, W.90 „Zabaw­

turystyczny, konfekcja, zabaw 
ki. nadające się m prezent 
pod choinkę.

W ostatnich dniach w pawi 
łonie nr 10 na terenie MTP pa 
no wał nieco mniejszy ruch. 
Wydaj e się, że głównym tego 
powodem były zbliżające się 
święta Bożego Narodzenia. Wie 
le osób zajętych choćby zaku­
pami nie miało na handlowa­
nie po prostu czasu. Może za­
tem podobną imprezę w roku 
przyszłym trzeba by rozpo­
cząć przynajmniej o kilka dni 
wcześniej. Jednak w ogóle 
warto wpisać ją na stałe do 
kalendarza poznańskiego han­
dlu i organizować nie tylko raz 
w roku, (mek)

ka” (fr. 18 1.), g. 19.30 DKF „Hi­
polit” (seans zamkn.)

WILDA — g. 10, 1.2.30, 15, 17.30
„Rocky II” (USA 15 1.), g. 20 
„Omen” (ang. 18 1.)

WRZOS (Mosina). - g. W, M 
„Drogi papa” (wł. M 1.)

ZOO (stare) ul. Zwierzyniecka 
1 (nowe) ul. Krańcowa- od g.' 8 
do zmroku.

I KOIMCERTY j

Aula PWSM — g. 19 Koncert z 
okazji 60-lecia PWSM. Udział bio- 
rą — Orkiestra Symfpniczna PWSM 
— dyrygent Lilianna Kwiatkow­
ska, soliści — Lucyna O len der, 
Wojciech Skowroński, Mieczysław 
Koczorowski.

^dyżury

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chęłmcńskiego 20. Wypadki ullcz- 

. ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Po-znania — 
tel 999, nagłe zachorowania w 
domu, tel 66-00-68.

Podstacje (czynne całą dobę): 
Os Piastowskie 10, tel. 791-891; 
ul Bukowa, tel. 32-12-61; Ugo­
ry 16, tel. 20-54-31; Kościuszki 
103, tel 544-44; Swarzędz, ul 
Wiankowa, tel. 544-44 i 147-399; 
Luboń, ul. Wolności 6, tel 544-44 
f 139-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22, czynny co­
dziennie g 7—22, tel. 9C9 — udzie­
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skarg., 
interwencje

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne, tel. 522-51 Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g 
15.30—7 30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Punkty Pomocy Wieczorowej 
(g 18—22); Grunwald — Kasprza­
ka 16, tel, 646-40; Jeżyce — Słc- 
wackiego 42, tel. 446-74; Stare

dium, którzy wystąpili w imieniu niektórych ko­
mitetów osiedlowych (m. in. na Junikowie), w os­
tatnim okresie komunikacja miejska nie spełnia 
należycie swoich zadań. Czas oczekiwania na przy­
stankach autobusowych 1 tramwajowych jest co­
raz dłuższy.

Sporo miejsca poświęcono także ^remontom 
domów państwowych i prywatno-czynszo- 
wych. W Poznaniu jest ich ogółem 17 900, w 
tym podległych Miejskiemu Przedsiębiorstwu 
Gospodarki Mieszkaniowej — około 3000. Od 
lat remonty owych budynków nie są wykony­
wane zgodnie z-planem. Kolejna reorganiza­
cja przedsiębiorstw remontowo-budowlanych, 
które w tym roku przejął nowo powstały 
Kombinat Budownictwa Komunalnego, nicze­
go nie poprawiła. Ze 140 min zł przeznaczo­
nych na gruntowne remonty domów, do końca 
grudnia wykorzysta się około 100 min zł. A 
więc znów nie we wszystkich starych do­
mach poprawią się warunki mieszkaniowe, 
nie wszystkie uchroni się przed dalszą de­
wastacją.

Dotychczas też — choć zima za pasem — 
nie zdołano naprawić około 600 dachów w 
domach państwowych i prywatno-czynszo- 
wych. Nadal więc wielu lokatorom kapie na 
głowy, a budynki ulegają zniszczeniu. Niewy­
konanie tych prac spowodowane jest nie tyl­
ko brakiem dekarzy^ lecz także — a może 
przede wszystkim — niedostatkiem materia­
łów — papy i lepiku. Ale też dla gospodarki 
komunalnej dzielone są one na końcu.

Tymczasem potrzeby remontowe stale ros­
ną. Z rozeznania władz miejskich wynika, że 
dla podniesienia standardu starych domów 
należałoby wydać co najmniej 2,4 mld zł, w 
tym na naprawy dachów 174 min zł. Wszyst­
ko, co obecnie czyni się dla ratowania starej 
substancji mieszkaniowej, jest tylko namiast­
ką generalnych remontów, (an)

■aai
i ODPOWIEDZI

• Proszę o poinformowanie 
mnie — pisze Katarzyna S. — czy 
jest w Poznaniu luib w okolicy 
Dom Dziecka, z którego mogłabym 
zabrać do demu na okres świą­
teczny dziecko w wieku przedszko) 
nym?

Dzielnicowy Dom Dziecka Po- 
znań-Wilda (dyrektor Teresa Ma­
licka) wyjaśniła nam, że dzieci, 
które przebywają w tym Domu 
(od lat 3 do 19) częściowo mają 
własne rodziny. Pozostałe dzieci 
zabierane są przez osoby, utrzy- 
mujące kontakt z nimi nie tylko 
od „święta”, lecz przez cały rok. 
a więc rodziny zaprzyjaźnione z 
dzieckiem. Osobom z którymi dzie 
ci nie są związane choćby tylko 
bliższą znajomością, dyrekcja 
swych wychowanków nie powierza

I (3452)

Miasto — Skotarska (Os, Kosmo­
nautów), tel. 20-56-91; Nowe Mia­
sto — Kórnicka 24, tel. ' 710-82; 
Wilda — Dzierżyńskiego 140, tel. 
33-29-11. Zgłoszenia bezpłatnych 
wizyt w Stacji Pogotowia., tel. 
66-00-66. Pediatryczne zespoły wy­
jazdowe dla dzieci: Wilda, Stare 
Miasto, Grunwald, Jeżyce.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 53, 
Kórnicka 774, Dzierżyńskiego 138/ 
140, Mickiewicza 22, Słowiańska 
paw. 104, Starołęcka 1, .Głogowska 
107/109, Os. Przyjaźni paw. 141, al 
Marcinkowskiego 14 '(całą dobę).

iwm t.
| RADIO k
PROCH AM 1: « Sygnały doda; 

9 Cztery pory roku; U .25 Nieza­
pomniane stronice „Huragan” — 
pow W. Gąsiorowskiego / 11.40 Tu 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 12.45 Rolniczy 
kwadrans; 13 Komunikat Energe­
tyczny; 13.01 Przeboje świata; 13.20 
Trio S. Kulpowicza; 13.40 Kącik 
melomana; 14 Studio „Gama” (ok, 
g 14.05 — Informacje dla kierow­
ców); 14.20 Studio Relaks; 14.25 
Studio „Gama" (ok g 15.45 — 
Inf. dla kierowców); 16 Miuzyka 1 
Aktualności; 17 „Polemiki”; 17.30 
Radickurier; 18 Aud publicy­
styczna; 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców; 18.33 Koncert życzeń; 1945 
Z telewizyjnej pięciolinii; 19 40 
Śpiewa „Mazowsze”; 20.05 Śladem 
naszych interwencji. 20.10 Nagra­
nia wybitnych wokalistów — Jan 
Kiepura; 20.35 „Les Humphries 
Singers”; 21.05 Kronika sportowa. 
21.15 Przeboje trzech .pokoleń; 22.20 
Tu Radio Kierowców; 2243 Maga­
zyn Kulturalny; 23 Wita Was Pol­
ska.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3, 5, W, 
11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22

PROGRAM II: 7 35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi 1 zbliżenia; 
9.30 Aud Studia Młodych; 9.40 Ra­
dio — Moskwa; 10 Zabytki War­
szawy — Arsenał; 10.30 Muzyka 
G Gershtwina; 10.40 Sprawy co­
dzienne; 11 Recital wiolonczelisty 
R. Jabłońskiego' । pianistki — K, 
Boruedńskie^ 11.85 Porady prak­

Dokończenie ze str. 2

Oddanie do. użytku tej ar­
terii wszyscy “'kierowcy przyj- 
mą z dużą ulgą. Tylko bowiem 
ci. którzy codziennie przemie­
rzają obecnie równoległą do 
budowanej — ul. Kościelną, 
wiedzą jak uciążliwa jest to 
jazda; w godzinach nasilonego 
ruchu tworzą się tam potężne 
korki. Za kilka dni zostaną 
one wreszcie rozładowane. Pie 
si też na tym przedsięwzięciu 
skorzystają, gdyż wytyczony 
zostanie chodnik wzdłuż ul Że 
rortiskiego po stronie spółdziel 
ni „Sinpo” oraz od ul. Wojska

O jakości wędlin, zwłaszcza 
tych popularnych, nie mówiło 
się ostatnio dobrze. Zarzuty do 
tyczyły przede wszystkim sma 
ku i trwałości, a. wiązano je — 
i słusznie — z nadmiernym sto 
sowaniem w produkcji substytu 
tów. Od niedawna ich udział 
w gotowych wyrobach się 
zmniejszył. Wycofane zostały 
pochodne białka sojowego, wy 
korzystuje się natomiast sub­
stytuty pochodzenia zwierzęce 
go Zmiany te wymagały zwe­
ryfikowania dotychczasowych 
receptur. W oparciu o nowe — 
wędliny produkowane są od 
kilku tygodni. Czy jakość ich 
rzeczywiście się. poprawiła? Na 
to pytanie miała odpowiedzieć 
degustacja zorganizowana w 
miniony piątek w Okręgowym 
Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Mięsnego.

Oprócz specjalistycznej ko­
misji 16 rodzajów wędlin oce­
nili także przedstawiciele han 
dlowych służb jakości, zakła­
dów pracy („Goplany”, HCP, 
ZNTK, ,‘Amino”, „Modeny”, 
„Predom-Rometu”, „Pometu”) 
i NSZZ „Solidarność”. Produ­
cenci skrzętnie notowali uwa­
gi. Niektóre opinie znacznie 
różniły się między sobą.

Dziewczęta z ul. Głogowskiej 7. 
— Propozycję nadania imienia 
zdrobniałego — może (łub nie) 
uznać Urząd Stanu Cywilnego. 
Różne kalendarze podają różne 
daty imienin Najlepiej więc wy­
brać tę, która jest najbliższa da­
ty urodzenia. Margerita to nasza 
polska Małgorzata. (3166) 

tyczne dla kobiet; 11.45 MUzyka 
spod strzechy; 12.05 Tańce kompo­
zytorów polskich; 12.25 Muzyka. 
12.55 Orkiestra PR 1 TV w Po­
znaniu; 13 Dobre, ale mało. 13.10 
G. Donizetti „Linda di Chamono*”; 
13.36 ze wisi 1 o wsi; 13.51 Muzyka 
włoskiego baroku; 14 10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.25 Muzyka 
Schumanna; 15.20 Popołudnie dziew 
cząt 1 chłopców; 16 Klasycy muzy­
ki rozryw.. 16 10 Muzyka polska 
ubiegłego stulecia; 16.40 „Wyzna­
nie miłości i Cerce myśliwego” — 
cpow. W Piaskowa. 17 Blaski i 
cienie muzyki jazz-rock; 17.20 No­
tatnik kulturalny; 17.30 Portret pi­
sarz® — R Musila; 18 Co piszą o 
muzyce; 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”. 18.40 Radiowe spotkania; 
79 Utwory s. Moniuszki; 19.40 
Dżw Plakat Reklamowy; 19.55 
Przezorny Zawsze Ubezpieczony'; 
20 Saldo Panie Dyrektcrze?; 20.20 
„Kontrapunkty” tygodnik o muzy­
ce XX w; Gra gitarzysta Z Pień­
kos; 22 „Jak zostać żurnalistą ra­
diowym nr 20; 23 Magla niewi­
dzialna — spotkanie z poetką J 
Stańczkową; 23.35 Co słychać w 
świecie. 23 40 Muzyka na dobra, 
ncc.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 8.30, 7.30, 
8 30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8 05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Lot nad 
kukułczym gniazdem” pow. Kena. 
Keseya; 9.10 Muzyka z jednego fil­
mu „Żądło”; 940 Prosto z kraju 
— aud public.; 9.45 Mała poranna 
muzyka; 10,35 Kiermasz płyt; 11 
Mam pytanie, dyrektorze — mag.; 
11.30 Geście festiwalu Jazz Jam­
boree 80. 12 05 W tonacji Trójki; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 „Zie­
le na kraterze” ode. pow m. Wań­
kowicza; 14 Romantyczna muzyka 
baletowa; 15.05 złote lata swingu; 
15.30 Na estradzie zespół Beach 
Boys. 16 Posłuchać warto .; 16.15 
Muzyk'branle; 16 40 Śpiewa K. 
Prońko; 17,05 Muzyczna poczta 
UKF; 17.40 Odkurzone przeboje; 
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25 
Czas relaksu :19 Powieść w wyd. 
dżw : J. Jones „Stąd do /Wiecznoś­
ci”; 19.35 Giacomo Puccini — „Tu- 
randot”; 19.50 „Lct nad kukułczym 
gniiawJem” — pow,; M « minut

Polskiego do wejścia na tere­
ny Akademii Rolniczej.

Ekipy budujące trasę skon­
centrują się teraz na następ­
nych zadaniach. Przystąpią do 
nięh, jak tylko pogoda na to 
pozwoli, a będą to roboty, 
które zaplanowano na- rok 
przyszły. Chodzi przede wszy­
stkim o dokończenie prac w 
rejonie wiaduktu przy ul. 
Wojska Polskiego, o przebudo­
wę odcinka od tej ulicy do ul. 
Lechickiej z unowocześnieniem 
fragmentu ul. Serbskiej, a 
także o przejazd przez ul. 
Strzeszyńską ż jej prowizory­
cznym podłączeniem do ronda 
Obornicka — Lechicka (-doce­

Poprawia się jakość wędlśn

Nadzwyczajna
Chwalono kiełbasę „zwyczajną”, 

której smak wszystkim przypadł 
do gustu. „Litewska” natomiast 
wzbudziła . najwięcej zastrzeżeń. 
Zgłoszono na^et wniosek, ałJy wy 
cofać ją z produkcji ,a mięso prze 
znaczyć na inną kiełbasę. Również 
„żuławska” nie zasługiwała na po­
chwałę. Kłopotów przysporzyło roz 
różnienie „wolskiej” i „starowiej 
-sklej” wskutek bliźniaczego ich po 
dobieństwa. Obie wędliny uzyskały 
pozytywną ocenę, ale zaproponowa 
np, aby je połączyć w jedną i naz­
wać po prostu „dobra”. Krytyce nie 
oparła się szynka,, przede wszyst 
kim dlatego, że miała za mało tłu 
szczu na obrzeżu. Lepiej wypadł od 
niej natomiast baleron. Salceson 
ozorowy i kaszanka wiejska — 
stwierdzono — mają za mało przy 
praw. Te obecnie stosowane są ma 
ło wyczuwalne. Podczas degustacji 
zaprezentowano także specjalny 
gatunek „parówkowej”, którego 
produkcję przygotowuje się na 
wniosek NSZZ „Solidarność”. Kieł 
basa ta, o bardzo niskiej zawar­
tości tłuszczu i bez substytutów, 
ma być przeznaczona dla dzieci i 
chorych. Nie będzie ona sprzeda­
wana w sklepach, dostawy otrzy-

odpowiadamy
Ryszard Ratajczak. — Do tutej­

szych artystów estradowych męż­
ną pisać na adres Państwowe 
Przedsiębiorstwo Imprez Estrado­

na godzinę; 21 Zapomniane koncer 
ty instrumentalne; 22.08 Petula 
Clark; 22.15 Trzy kwadranse Jaz­
zu; 23 Wiersze A. Mickiewicza; 
23.06 Między dniem a snem fok. 
0.30 — wiadomości).

Wliadcmości: 6.15, 7, 8, 10.80, », 
18, W, 19.30, 20,

PROGRAM IV: 8 Nowe nagrania 
J Połomskiego; 8.10 Technikum 
RclnŁcze; 8.25 M. Marata — Son- 
neroę. de Sainte Genevieve du 
mont de Parta na skrzypce wiole 
de gamba i klawesyn; 8.35 By^fa- 
chowcem — ekonomista; 8.50 Oraj 
kapelo; 9 Dla kl I (środowisko 
społ.-przyrodn) „Pod świerkową 
gałązką” słuch.; 9.25 Muzyka; 10 
dla kl. V (Jęz polski) „Nic nie 
rozumiesz tato” — słuch ; 10.30 
Estrad® przyjaźni; 11 Dla kl. I 
lic (Jęz. polski) „Synowie Gu­
tenberga”; , 11.30 Mozart — Sceny 
z Don Giovaniego (stereo); 12.25 
Giełda płyt; 13 Lekcja j. fran­
cuskiego; 13.20 Dla ki. I (środo­
wisko społ. przyrodn ) „Pod świer 
kową gałązką” «- słuch (stereo); 
13.50 Tu Studio stereo; 14.45 Skrzyp 
kowie rzeszowscy; 15.05 „w Je­
zioranach”. 15.40 Książki do któ- 
ych wracamy, „Twierdza” fr. pow. 
Mesy SeMmovica; 16.05 W trosce 
o słcwo 1 treść „Język prasy”; 
16.26 Lekcj.a J. niemieckiego; 18.40 
Z taśmoteki spikera; 16.50 Radio- 
express; 17.06 z taśmoteki spike- 
ta; 17.15 Aud oświatowa; 17.30 z 
taśmoteki Spikera; 17.40 Aud. dla 
dzieci; 17 55 stereo: Z muzyczne­
go katalogu; 18.25 Twórcy pięknego 
słowa; 19 Kłamstwc — jego Skutki 
w życiu prywatnym 1 publicznym; 
19.15 „Wiener Festwochen 1980” Od­
tworzenie (stereo) kónc Symfoni­
ków Wiedeńskich; 22.15 Wersje i 
Kontrowersje publicystyka nauko­
wa. 22.50 Śpiew ptaków; 21.01 
Omówienie pregramu IV ; udziału 
rozgłośni na dzień następny.

Wiiadomcści: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

( TELEwSdBT^

PROGRAM I

WW ■— Program dnłat 

lowe tam rozwiązanie przewi­
dziane jest dopiero po zbudo­
waniu północnej obwodnicy 
Poznania, którą to inwestycję 
na razie wstrzymano.) Również 
w przyszłym roku nad ul. Że­
romskiego w pobliżu „Sinpo” 
zbudowana ma być kładka dla 
pieszych, ' zaprojektowana 
przede wszystkim z myślą o 
zatrudnionych tam niewido­
mych.

Pracy na najbliższe miesią­
ce jest więc bardzo dużo. Oby 
tylko przebiegała ona żwawiej 
i rytmiczniej niż na . kończo­
nym właśnie' odcinku nowej 
trasy, (bop)

„zwgczajna"
mają żłobki, przedszkola, szpit-ale, 
domy starców.

Jakie wnioski wynikają z de 
gustacji? Nastąpiła poprawa ja 
kości wędlin, przy czym nie 
można na tym poprzestać. Nie­
które gatunki wymagają — jak 
mówiono — starannego dopra­
cowania, bo fakt, że coś jest 
lepsze niż dawniej, nie oznacza 
że jest już dobre. Zgłaszano za 
strzeżenia do poszczególnych 
producentów. Ta sama wędlina 
z różnych zakładów różnie bo 
wiem smakuje. Tak być nie po 
winno i z tym zgodzili się wszy 
scy. Zwłaszcza w obecnej sy­
tuacji nie można dopuścić do 
zmarnowania choćby kilogra­
ma mięsa na wędliny. To jed­
no, a drugie — gotowe wyroby 
nie mogą odbiegać od możliwie 
najwyższego dla danej grupy 
pułapu jakości. Kiełbasa kupio 
na w tym samym sklepie w róż 
nych dniach musi mieć równe 
walory smakowe, a z tym róż 
nie jeszcze bywa, (pik)

wych Poznań, plac Wolności M. 
(3196)

Zmartwiona I. — Jeżeli pod że­
lazkiem materiał lekko się „przy­
palili” — należy miejsce to zamo­
czyć w wedzie utlenionej, lub 
czystej wodzie z dodatkiem bo­
raksu, następnie materiał prze­
piąć, spłukać i wysuszyć. (3263) 

15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik;
16.30 — Najistotniejsze sprawy wsi 

Kongres ZSL;
16.40 — Dla dzieci: — „Zwierzy­

niec’.’.
17.10 — Dzień dobry, w kręgu ro- 

dztoy”;
17.30 — „Arsene Łupin” — „Osiem 

uderzeń zegara”;
18.25 — „Krok po kroku” — pro­

gram publicystyczny;
18.55 — Dobranoc;
19.00 — „Echa stadionów”;
19.30 - Dziennik;
20.10 — Teatr Telewizji Erskine 

Caldwell — „Ziemia tragicz­
na”;

21.50 — Kuba 80 — w przeddzień II 
Zjazdu Komunistycznej Partał 
Kuby;

22.20 — Dzdennik;
22.25 — Śledztw© zostało wznowio­

ne cz. 1

PROGRAM H

10.00 — „Hasło” — film obyczajo­
wy TP-

11.00 — Kuba 80 — w przeddzień 
IT Zjazdu Komunistycznej Par­
tii Kuby;

11.30 — Portret profesora;
15.55 — Język niemiecki;
16.20 — Język angielsko;
16.56 — „Baza” — reportaż;
17.15 — Gość Studia Bis;
17.30 — „Portret profesora”;
18.10 - Gość Studia Bis;
18.20 — „Proszę raz zapukać 1 cze­

kać”;
18.35 — Gość Studia Bis;
18.45 —Miuppet Show;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.10 — Studio Bis — Dokumenty 

Studia 2;
20.50 — Gość Studia Bis;
2^.00 — „Remiza”;
21.15 — Gość Studia Bis;
21.20 — 24 godziny.
21.30 — „Szkic etnograficzny” 

film dokumentalny;
31.55 — Gość studia Bis;
22.05 — „Hasło” — film obyczajo­

wy TP;
— łęeyk atainMM.



9 Prara
Przyjmę dozorstwo — wa 
runek mieszkanie Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6020g.

Opiekunka, kulturalna pa 
ni dla rocznego dziecka 
potrzebna od 1 stycznia 
Warunki bardzo dobre 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 6316g

® Kupno
Tylko skup najróżniej­
szych staroci: monety sre 
brnę, łyżeczki, widelce, 
łyżki starszego typu, kub 
ki chętnie wygrawer owa 
ne napisem od 1800 — 
1920 najróżniejsze naczy­
nia porcelanę miśnień­
ska znakiem X. pojedyn 
cze sztuki, półmisek ma­
lowidłem. Umińskiego 7a 
m. 30 (Wilda). 5844g

Automaty tokarskie oraz 
tokarnię kuplę. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19. 
dla 5492gpr.

Kupię karoserię Zastawy 
750 lub Fiata 800. Piła, 
tel. 44-74, w godz 16 do 
19. 1406p

0 Sprzedaż
Futro jagnięta nowe 
sprzedam, tel. 67-36-35 

6166g

Kożuch męski nowy. Tel
484-58. ' 6412g

Tanio sprzedam piano e- 
lektryczne Crumar. Go­
styń Wlkp., ul. Wojska 
Polskiego 1 m. 10. 1407p

Sprzedam kożuch damski 
haftowany, mały Rable- 
ga, ul. Płowiecka 15 m 
2- 6171g

Nowy ciągnik Ursus C- 
360. sprzedam. Telefon 
69-38-96 (17—19). 6099g

® Samochody
Fiata 125 w bardzo dob­
rym stanie, sprzedam 
Tel. 469-44 ód godz. 16. 

5842g

Zamienię „Poloneza” na 
„Zastawę 1100”. Odbiór 
„Polmozbyt”. Tel 744-25 
(po godz. 19). 6375g

Sprzedam Fiata 126p stan 
dard odbiór Polmozbyt. 
Tel. 32-05-22 od godz. 15.

. 6432g

Sprzedam Nysę 521 lub za 
mienię na osobowy. Tel 
739-52. 1613g

0 Lokale
M-2 własnościowe w Po­
znaniu kupię. Oferty z 
ceną „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 6305g.

Zabrze 2,5-pokojowe, kom 
fortow'e zhmienię na po­
kój z kuchnią Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 4906g.

§. t p.
ksiądz infułat 

dr ALEKSY WIETRZYKOWSKI 
kustosz Kapituły Metropolitalnej poznańskiej, 
były długoletni rektor Arcybiskupiego Semina­

rium Duchownego w Poznaniu
zn;arł opatrzony Sakramentami Świętymi, dnia 
'2 grudnia 1980 roku.

Wyprowadzenie zwłok z kościoła Panny Maryi 
do Katedry 16 grudnia 1980 r. o godz. 10.30, po 
czym Msza św. o godz. 11.00. Pogrzeb na cmen­
tarzu na Miłostowie o godz. 13.00.

Kapituła Metropolitalna 
Poznańska z

4- Dnia 9 grudnia 1980 roku, zmarł namasz- 
• czony Olejami św. nasz ukochany mąż 
i ojciec, śp.

WŁADYSŁAW WALKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek M bna. 

o godz. 10 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona z Byńem

Os. Wielkiego Października 9 m. 159. 6235g

t Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
14 grudnia 1980 roku zmarł po krótkiej, cięż­

kiej chorobie, pogodzony z Bogiem, przeżyw­
szy lat 33, mój najukochańszy mąż, najtros­
kliwszy tatuś, syn, brat, zięć szwagier, wujek

ZDZISŁAW BĄK
mgr inż. rolnictwa

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm. 
c godzinie 19.30 na cmentarzu górezyńskim.

W smutku pogrążone

żona z synami 1 rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Przybroda Pniewy. Poznań. 6422g

tDnia 10 grudnia 1980 roku zmarła po krót­
kich cierpieniach, namaszczona Olejami św., 
nasza kochana żona. mama, teściowa, bab­

cia 1 prababcia, przeżywszy lat 80. śp.

ANTONINA SCHMYDT
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 16 bm 

o godzinie 9.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żelu pozostaje

mąż z dziećmi 1 rodziną

Ul. Szamarzewskiego 63 m. 1. 2609-U3

tw dniu 10 grudnia 1980 roku odeszła od nas 
po długich cierpieniach, przeżywszy lat 67, 
nasza ukochana żona, matka, teściowa 1 bab­

cia, śp.

HELENA MALAK-KRZAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 16 bm. 

o godzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

O czym z głębokim żalem zawiadamia

mąż z rodziną

Ul Głogowska 91C m. 2. 2508-U3

Dnia 10 grudnia 1980 roku zmarł

MICHAŁ OWSIANNY 
lat 83 

najdroższy mąż, ojciec, dziadek 1 pradziadek

Pogrzeb we wtorek 16 bm. e godz. 14.45 na 
Junikowie.

Strapiona
RODZINA

Os. Wielkiego Października 7 m. 58. 6367g

Dnia 2 grudnia 1980 roku zmarł nagle w 
czasie pełnienia obowiązków służbowych w 
Lannion — Francja pracownik naszego za­
kładu

RYSZARD BOŃCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 grudnia br 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego żalu 
i współczucia składają:

Dyre’cja. Związkowy Zespół Roboczy 
KZ PZPR oraz współpracownicy

Wielkopolskich Zakładów
Tełeelektronicznych „TELKOM - TELETRA” 

w Poznaniu.
2512-K3

Garsonierę wyłączoną ku 
plę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 4409g.

# Nieruchomości
Dom z ogrodem sprze­
dam. Wiadomość: Kłoda­
wa, ul. Warszawska 130.

6386g

Mały dom lokalem hand­
lowym mieszkalnym wol 
nym oraz dwie izby od­
rębne wolne ruchliwym 
mieście 30 km Poznania 
bardzo tanio sprzedam 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka' 19, dla 6347g.

Willę 8-pokojową w mlejs 
cowości , nadmorskiej 
sprzedam. Tel. 561-94.
________________ 5561g 
Poznań! Mieszkanie dwu 
pokojowe kwaterunkowe 
zamienię na Zielona Gó­
rę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 6021g.
Parcelę z rozpoczętą bu­
dową domku jednorodzin 
nego Poznań — Winogra­
dy, sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
4892g.

Gospodarstwo 15 ha dob­
rej ziemi wraz zabudowa 
niami w idealnym stanie 
sprzedam. Tarnowo Pod­
górne, Poznańska 88.

Garażu poszukuję na Wll 
dzie Tel 33-30-72 . 5931g

1 ha lub 2 ha ziemi nada 
jącej się na sad .'sprze­
dam Wiadomość: Mrowl- 
no, ul. Poznańska 8, 62-090 
Rokietnica. 5094g

Kupię działkę budowlaną 
Poznaniu oraz 1 ha ziemi 
przy trasie Poznań — Za 
niemyśl. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19, dla 5133g.

Domek letni nad jeziorem 
k/Poznanią, sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 53?2g.

Dom jednorodzinny w 
Lesznie, stan surowy, wy 
soki parter, sprzedam. Wła 
domość; Leszno, Choci­
szewskiego 5. 5493g

Dom jednorodzinny w Roż 
nowie sprzedam. Wesołow 
ski. 64-680 Ryczywół, ul 
Wybudowania 8a. 4766g

Gospodarstwo 1,15 ha, ho 
dowla nutrii, dom mlesz 
kalny wygodami, okolice 
Kiekrza. sprzedam. W roz 
liczeniu mieszkanie włas­
nościowe M-4. Informacja: 
Poznań, Os. Przyjaźni 6 
m. 18, soboty po godz. 13.

5U4g

2,5 ha, dom między Pnie 
wami — Szamotułami 
sprzedam. Potrzebne małe 
mieszkanie. Szamotuły. 
Poznań. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 516!g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
10 grudnia 1980 roku zasnęła w Bogu na- 

swa ukochana siostra, szwagierka i ciocia

ZOFIA BOCIANOWSKA
z domu Kędziora

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 16 bm. 
o godz. 13.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Os. Piastowski® 46 m 8
Dom żałob^: ul Kasztelańska 53. 6292g

S. t p.
ks. ALEKSY WIETRZYKOWSKI

zasnął w Panu, dnia 12 grudnia 1980 roku 
w 76 roku życia i 52 roku kapłaństwa.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w Katedrze Poznańskiej we wtorek. 16 bm 
o godzinie 10.30, a złożenie zwłok do grobu 
rodzinnego na cmentarzu miłostowskim tegoż 
dnia o godzinie 1«.

Kapłanów, szczególnie wychowanków semina­
ryjnych Zmarłego prosi o modlitwę za Jego 
duszę

pogodzona z wolą Bożą
siostra i rodzina 

6456g

tDnia 10 grudnia 1980 roku zasnęła w Bogu 
nasza najdroższa żona, matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 70. śp.

ZOFIA PIETRZYKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, 17 bm. o go- 

dainie 12 na cmentarzu na Miłostowie.
W sćnutku pogrążony

mąż z rodziną
6393^

tDnia 10 grudnia 1980 roku zmarł nasz ko­
chany mąż, ojciec teść i dziadek, śp.

DAMIAN NOWACZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 16 bm 

o godzinie 8.45 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona 1 rodzina

Ul. Chłapowskiego 27 m. 20. 2510-U3

W dnitf 10 grudnia 1989 roku zmarł

ZYGMUNT MOLENDA 
wieloletni, aktywny członek Rady Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Grunwald” w Poznaniu i Rady 
Osiedla „Łazarz” — odznaczony za zasługi 
w pracy zawodowej i społecznej: Krzyżem Ka 
walerskim Orderu Odrodzenia Polski. Złotą Ho­
norową Odznaką CZSBM. Odznaką Zasłużoneg< 
Działacza Ruchu Spółdzielczego. Honorową Od 
znaką miasta Poznania i Za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego oraz innymi od 

znaczeniami państwowymi i branżowymi.

Z głębokim żalem żegnamy cenionego i za­
służonego działacza spółdzielczego.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczere­
go 1 serdecznego współczucia.

Rada i Zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Grunwald” 

w Poznaniu
2522-K3

Z głębokim żalem żegnamy zmarłą dnia 
6 grudnia 1980 roku naszą wieloletnią, cenio­
ną i szanowaną koleżankę

dr MARIĘ CZESŁAWĘ PIETZ
Współpracownicy 

z Zakładu Chemii Fizjologicznej 
Akademii Medycznej 

w Poznaniu.
6287 g

Z żalem zawiadamiamy, że zmarł długoletni 
ceniony fachowiec 1 pracownik naszej Spół­
dzielni

kol. JOZEF STANKOWSKI
klferownlk Zakładu Usługowego nr 34.

Pogrzeb odbędizle się dnia 18 grudnia 1980 r 
o godzinie 12.40 aa cmentarzu komunalnym na 
Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ- 
żucia Składają:

Rada i Zarząd Spółdzielni, POP.
Rada Zakładowa, ZKZ NSZZ „Solidarność” 

i współpracownicy
 2519-K3

Nagrobki, posadzki, scho 
dy poleca Zakład Kamie­
niarski Pawlaczyk Zamó 
wienia: Poznań, telefon 
614-06 5306g
Przeprowadzki, przewóz 
mebli, pianin. Tel. 33-35-32 
Kufel.5338g
Błotniki samochodowe, z 
żywic oraz nadkola, po­
leca sklep Dzierżyńskie­
go 271, Dębiec, Kucharski 

5555g

® Różne
Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów, podłóg 
Szaj, tel. 434-46. 4877g

Cyklinowanie. lakierowa­
nie, układanie mozaiki 
parkietów. Kantak, tel 
647-95. 49855g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
12 grudnia 1980 roku odszedł od nas na zaw­

sze po długotrwałej chorobie, namaszczony Sa­
kramentami św„ przeżywszy lat 78. nasz ko­
chany mąź. ojciec, teść, dziadek, pradziadek 
brat, szwagier i wujek, śp.

JAN BOGACZ
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 1*6 bm. o go­

dzinie 13 w Szamotułach.
W smutku pogrążona

RODZINA

tDnia 12 grudnia 1980 roku zmarł w wieku 
78 lat, nasz ukochany ojciec, teść 1 dzia­
dek, śp.

TEODOR SZYMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 15 bm. 

o godzinie 12.30 na cmentarzu przy ul. Lu- 
tyckiej. —

W smutku pogrążona

RODZINA

2534-U3 •

tDnia 10 grudnia 1980 roku odszedł do nas 
przeżywszy 59 lat, mój drogi, troskliwy 
mąż, kochany 1 nigdy nie zapomniany ojciec, 

śp. ,

inż. TADEUSZ TYLEWICZ
były żołnierz AK.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 17 grudnia br 
o godzinie 18 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowia.

Żona z synami i rodełną

Poznań, Gwardii Ludowej 94 m. T, M24g

tDnia 10 grudnia 1980 roku odszedł od nas 
na zawsze, opatrzony Sakramentami św„ 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść, dziadek, 

brat i wujek, śp.

ZYGMUNT MOLENDA
emeryt DOKP

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górbzyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
tona z synem 1 rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
6394g

tDnia 11 grudnia 1980 roku zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św„ przeżywszy lat 68. śp.

LEON CZUBAŁA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 18 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu w Spławiu.

Strapiona
RODZINA

Ul Majakowskiego 340. 6428g

tW dniu 12 grudnia 1980 roku po krótkich 
cierpieniach, zmarła namaszczona Olejami 
św., nasza najukochańsza żona, mamusia, teś­

ciowa i babunia

ANASTAZJA BĄK
z domu Cudak.

emerytowana, zasłużona nauczycielka, Honoro 
wa Obywatelka t miasta Poznania, odznaczona 

Złotym Krzyżem Zasługi.

Msza św żałobna odbędzie się w poniedzia­
łek 15 bm o godzinie 14.30 w kościele para­
fialnym św Antoniego na Starołęce, po czym 
odbędzie się pogrzeb.

W smutku pogrążeni '
mąż, dzieci z rodzinami 

6413g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
12 grudnia 1980 roku zmarł nagle, opatrzo­
ny Sakramentami św, przeżywszy lat 55. mój 

najdroższy mąż. nasz ukochany ojciec zięć 
brat, szwagier, teść, dziadek, śp.

KAZIMIERZ SÓBKOWIAK
Byłeś naszą wielka radością, odszedłeś, bo 
Jesteś Jezusa własnością.

Msza św zoetanie odprawioną w kościeh 
w Wirach we wtorek. 18 bm. o godzinie H, n 
czym pogrzeb m miejscowym cmentarzu.

W smutku pogrążone
tona z dziećmi 1 rodzina

Autobus odiedzie sprzed domu żałoby o go 
dżinie 12 ul. Górecka 146 6434ą 

Garaż — Kościelna wyna 
jęcie roczne. Walerlań- 
czyk Mylna 54A m. 11 
(wieczorem). 6346g

O Matrymonialne
Panna młoda, miła' ład­
na, mieszkanie, pozna ka 
walera. rzemieślnika lub 
technika, bez nałogów 
wierzącego, do lat 26 
chętnie z prowincji Cel 
matrymonialny Oferty 
.Prasa” Grunwaldzka 19

Tylko dla rwdedrlo- 
nych! — Specjalistyczne 
Biuro Matrymonialne 
„Happy End”, Koszalin, 
ul. Bosmańska 37d m. 15.

1141p

Karnawałowy bal samot 
nych w kawiarni WZ or­
ganizuje 3 stycznia 1981 
Biuro Matrymonialne 
„We dwoje” Poznań —• 
Piątkowo. Os CłTrobrego 
17F m 119. Dojazd auto­
busami 85. 87, tramwaja­
mi 9. 11. 50(Kigdla 6051g.

” PRACO WNICY~POSZUK1 W ANI
ZAKŁADY PIWOWARSKIE w Poznaniu za­
trudnią w pełnym wymiarze czasu pracy 
- w Kombinacie Piwowarskim Poznań-Koby- 

lepole — robotników — kobiety i mężczyzn: 
— wykwalifikowanych, ze szczególnym 

uwzględnieniem: 
pracowników’ do obsługi bocznicy ko­
lejowej, /
kierowców wózków’ widłowych, 
techniko w-mechanikó w, 
elektryków, 
niewykwalifikowanych do pracy w pro­
dukcji.

— w Słodowni Pneumatycznej przy ul. Su­
chej 18:
— robotników do pracy w produkcji.

Dla pracowników zamiejscowych zapewnia­
my zakwaterowanie w kwaterach prywatnych. 

Zakłady będą dysponowały stołówką praco­
wniczą w Kombinacie Piwowarskim w Ko- 
bylepolu.

Pracownicy dowożeni są do zakładów pracy 
transportem zakładowym.

Informacji o warunkach pracy i płacy u- 
dzielają oraz zgłoszenia przyjmują:
— Kombinat Piwowarski, ul. Folwarczna, tel. 

77-65-11 wewn. 206,
— Słodownia Pneumatyczna, ul. Sucha 18 tel. 

712-91. 3536-K1

KOMUNIKAT
Uprzejmie informujemy, że od dnia 1 grud­
nia 1980 roku do dniae 28 lutego 1981 roku 

DZIAŁ MUZEALNY ' 
Biblioteki Kórnickiej PAN 

jest nieczynny 
z powodu przeprowadzanych 

prac remontowych i konserwatorskich.
3616-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy że dnia
13 grudnia 1980 roku zmarł nagle, namasz­

czony Sakramentami św., przeżywszy lat 69, 
nasz kochany mąż, ojciec, teść, dziadak. szwa­
gier i wu-ek, śp.

STEFAN URBANIAK
Msza św .i pogrzeb odbędzie się we wtorek, 

dnia 16 grudnia br. o godzinie 12.30 w Mosinie.
W’ smutku pogrążona

RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

tDnia 13 grudnia 1980 roku zmarł w -wieku
79 lat pojednany z Bogiem, mój ukocha­

ny mąż, kochany ojciec, dziadek i pradzia­
dek, śp,

ANDRZEJ FILIPIAK
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz 

Orderem Sztandaru Pracy II klasy.

Msza św„ a następnie pogrzeb odbędą się 
we wtorek. 16 bm. o godzinie 14 w Mosinie

W smutku pogrążona

RODZINA

Z żalem zawiadamiamy, że zmarła nasza ko­
chana ciocia, śp.

ZOFIA BOCIANOWSKA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm. o go­

dzinie 13.30 na cmentarzu junikowskim

Bratankowie z rodzinami 
6404g

4- Dnia 11 grudnia 1980 r. zmarł nagle w wie- 
I ku 77 lat nasz ukochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, śp.

MARIAN GEBEL
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu sołackim przy ulicy 
I utyckiej

W głębokim smutku pogrążoną
RODZINA

6451g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
11 grudnia 1980 roku zmarła nasza uko­

chana mama, teściowa i babcia, śp.

BOGUSŁAWA WALCZAK
z domu Szarota

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim

RODZINA
6370g

f Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 11 grudnia 1980 roku po ciężkiej chorobie 
zmarł mól najdroższy mąż, nasz kochany oj­
ciec. teść i dziadek, przeżywszy lat 65. śp.

KAZIMIERZ PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm. o go­

dzinie 14.20 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążoną 
RODZINA •

Poznań, ul. Promienista 166B m. 8. dawniej: 
Lisewo. «372g

4- Dnia 9 grudnia 1980 roku zasnęła w Bogu, 
• przeżywszy 84 lata, naszą ukóchana r »tra, 
szwagierka ciocia, śp.

MARIA GRZEBIELA 
s domu Ostrówka

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 16 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

M43g
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Remis Pocztowca

Po dwukrotnym pokonaniu AZS Warszawa

Koszykarze Lecha prawie pewni awansu

z Siemianowiczanką
Na niezłym poziomie stały spot- 

kanśa Pocztowca z Siemianowi- 
eaanką w drugiej serii spotkań o 
h«4owy puchar PZHT w hokeju na 
trawie. Goście od łat odnoszą suk­
cesy w hokeju halowym, nato­
miast Pocztowiec, sitay na bois- 
konta trawiastych, pod dachem nie 
aamctował na razie godnych uwa­
gi rezultatów Dlatego z>a niespo- 
daian-kę uznano sobotnie zwycię­
stwo gospodarzy 13:7 (4:3), którego 
sam wynik mówi wszystko. Nie- 
cteiełny rewanż był niezmiernie za 
cięty. Niemal przez cały mecz wy. 
ndk był remisowy. Dopiero w kcń 
cówce Cm. in. wskutek osłabienia 
Pocztowca, który po umyślnym 
przewinieniu Mielnic żaka grał w 
piątkę, a nie w szóstkę) Siemiano- 
wiczanka uzyskała wyraźną .prze­
wagę i wygrała 12:10 (6:7).

W meczach na Śląsku Górnik 
Siemianowice po wygranych z 
AZS AWF Katowice 11:10 (6:3) 1 
16:8 (5:5) został z 5 pkt. samodziel­
nym przodownikiem grupy I Wy 
przędza on: Pocztowca — 4 pkt 
Wartę — 3, Siemiancwiczdtikę — i 
AZS po 2 pkt.

W grupie II rozegrano tylko 2 
mecze w Pabianicach (Lech wy 
jechał na turniej do Włoch). Pro 
wadzący w tabeli Budowlani Biel 
sko-Biała pokonali Budowlanych 
Łódź 8:6 (1:3) 1 przegrali 6:12 (3:8 
ale nadei utrzymali się na czele 
Lech jest czwarty — bez punktów 

(ad)

Gdybym był działaczem AZS
Pewien mój znajomy powie­

dział, że o sporcie akademic­
kim można mówić jedynie źle 
lub wcale. Sporo w twierdze­
niu takim przesady, ale całko­
wicie odmówić mu słuszności 
nie sposób. Kto porówna pozy­
cję klubów AŹS przed kilku­
nastu laty i obecnie, .ten zau­
waży, że sportowcy w koszul­
kach z gryfem na piersi zna­
cznie obniżyli loty. Kryzys w 
sporcie akademickim jest fak­
tem, jego przyczyny są złożo­
ne, a wyjście z impasu nie bę­
dzie łatwe.

Swego czasu sprawy akade­
mickiego sportu absorbowały 
mnie bardzo mocno. Dzisiaj już 
wprawdzie nie mam z nimi ta­
kiej styczności, co nie znaczy 
jednak, że są to zagadnienia 
mi obce. Problemy kultury fi­
zycznej w środowisku studen­
ckim rozpatrywać trzeba w 
dwóch płaszczyznach — spor­
tu masowego i wyczynowego. 
Zacznijmy od tego, co wydaje 
się być łatwiejsze — od spor­
tu masowego.

Łatwiejsze dlatego, że w cią­
gu kilkunastu lat nic się w tej 
dziedzinie nie zmieniło. Zmie­
nić się jednak nie mogło zwa­
żywszy fakt, że w tym okresie 
nie powstał w Pożnaniu żaden 
uczelniany obiekt sportowy (wy 
łączam sale AWF, g^yż są to 
obiekty dydaktyczne). To, <yzym 
szkoły wyższe obecnie dyspo­
nują oraz to, co dzierżawią od 
klubów lub innych instytucji, 
z ledwością starcza na przepro­
wadzenie programowych zajęć 
wychowania fizycznego. A.i tak 
te ostatnie, właśnie ze wzglę­
du na kłopoty lokalowe, odby­
wają się w przedziwnych nie­
kiedy porach (o godz. 6 lub 21), 
co bardziej odstrasza niż za­
chęca młodzież do uczestnic­
twa w nich’. Rzecz jasna — 
uprawiać sportu poza godzina­
mi wf nie można, bo nie ma 
gdzie.

Poznań jest pod tym wzglę­
dem szczególnie upośledzony, 
bowiem w innych ośrodkach 
(np. w Lublinie, Krakowie czy 
Toruniu) wybudowano przy 
uczelniach obiekty sportowe. 
Trudno jednak liczyć, by 
sytuacja w poznańskich szko­
łach wyższych uległa rap­
townej poprawie. Choć nikt 
nie neguje potrzeby ist­
nienia uczelnianych sal spor­
towych, boisk czy basenów, 
gdzie student spędzający dłu­
gie godziny w laboratorium 
lub bibliotekach, dla relaksu z 
pożytkiem dla zdrowia mógł­
by pograć w piłkę czy popły­
wać, to trudno w obecnej sy­
tuacji budowę takich obiektów

Koszykarze Lecha w ostat­
nich meczach pierwszej rundy 
rozgrywek’ o mistrzostwo II li­
gi zmierzyli sdę na własnym 
boisku z zespołem AZS War­
szawa. Były to bardzo ważne 
spotkania, bowiem Lech jak 
wiadomo jest liderem w gru­
pie, a akademicy zajmowali 
drugie miejsce i byli uważani 
za największego rywala pozna- 
niaków w walce o awans do 
ekstraklasy. Tym większy więc 
sukces lechitów, którzy oba po 
jedynki rozstrzygnęli na swoją 
korzyść: 95:76 (48:38) oraz 
113:89 (60:51).

Już same rezultaty cyfrowe 
wskazują, że lechici wykazali 
swą wyższość w obu spotka­
niach w sposób wyraźny. W so 
botnim pojedynku inicjatywa 
od pierwszych minut należała 
do poznaniaków, którzy syste­
matycznie powiększali swoją 
przewagę punktową. W nie­
dzielę pierwsze 10 minut me­
czu było bardzo wyrównane i 
niekiedy prowadził nawet ze­
spół warszawski. Jednak'jesz­
cze przed przerwą gospodarze 
zdołali oderwać się od rywali, 
a po zmianie stron powiększyli 
swoją przewagę do tego sto­
pnia, że losy spotkania były 
przesądzone i trenerzy obu ze­
społów mogli wystawić do gry 
drugie piątki zawodników.

Zawiedli się więc ci, którzy 
liczyli na wyrównaną walkę i 

’ emocjonujące końcówki spot-

postulować. Jest bowiem w kra 
ju wiele spraw, których załat­
wienie dla dobra społeczeń­
stwa jest niezbędne i one rea­
lizowane być muszą w pierw­
szej kolejności. Rzecz jasna, że 
brak warunków do uprawiania 
sportu masowego musi znaleźć 
negatywne odbicie w sporcie 
wyczynowym. I tu dochodzi­
my do owego drugiego proble­
mu — Sportu kwalifikowane­
go w AZS.

Dość odległe to już czasu, 
kiedy zespoły akademickie by­
ły bezkonkurencyjne w ligach 
koszykówki czy siatkówki. Dzi 
siaj jeszcze nieźle radzą sobie 
poznańskie koszykarki i olsztyń 
scy siatkarze, ale coraz trud­
niej im podjąć . rywalizację z 
najlepszymi. Jakże często zda­
rz? się jednak, że w tych naj­
lepszych zespołach, grają... stu 
denci.

Gdybym był działaczem AZS, 
postawiłbym sprawę jasno. Aka 
demickie Związki Sportowe ist 
nieją właśnie po to, by skupiać 
w swoich szeregach młodzież 
akademicką. Tak, jak górnicy 
nie reprezentują barw klubów 
kolejowych, a spółdzielcy — 
gwardyjskich, tak i studenci 
nie powinni grać w klubach in 
nych niż AZS. Rzecz jasna do­
tyczyć to może jedynie dyscy­
plin, które są w AZS uprawia­
ne. Gdy w Poznaniu studia roz 
pocznie np. piłkarz Lecha czy 
bokser Olimpii, nikt nie może 
mu stawiać przeszkód w kon­
tynuowaniu kariery w klubie 
poza akademickim. Kiedy jed­
nak zespół AZS w jakiejś dys­
cyplinie reprezentuje dobry po 
ziom, to powinien zrzeszać w 
swoich szeregach wszystkich 
studentów. Nie może być bo­
wiem sytuacji, że student gra­
jący w AZS otrzymuje mniej­
sze świadczenia od kolegi re­
prezentującego ten sam poziom 
sportowy, będącego w tej sa­
mej uczelni i na tym samym 
roku, tylko dlatego, że tamten 
broni barw innego klubu. To 
jest po prostu niemoralne. A 
obecnie, gdy dążymy do odno­
wy życia, w tym również mo­
ralnego, sytuacji takiej tolero­
wać nie sposób.

Słyszę już głosy oburzenia, 
, że takie działanie upodobni klu 

by akademickie do wojsko­
wych, które powołując zawod­
ników. wzmacniają swój skład 
kosztem innych. Otóż wyjaś­
niam od razu, że obie sprawy 
nie mają z sobą nic wspólne­
go. W Polsce studiowanie nie 
jest obowiązkowe. Każdy mo­
że więc grać . gdzie chce. Kto 
jednak powziął zamiar studio- 
wania w uczelni, ten po jej

Na kosz rywali rzuca poznaniak 
Jęchorek, a usiłuje mu przeszko­

dzić Ślizarski.
Fot. — R. Królak

kań. Akademicy okazali się ry 
walem dla Lecha zbyt słabym. 
W warszawskiej drużynie jedy 
nie dwaj zawodnicy — Sido- 
rowski i Biskupski pamiętają 
jeszcze czasy „Czarodziejów z 
Bielan”. Reszta zespołu to bar­
dzo młodzi zawodnicy, którym 
brakuje jeszcze rutyny i umie­
jętności. Szkoleni są oni jed­
nak przez dobrego fachowca — 
Z. Olesiewicza i za 2—3 lata 
mogą stworzyć zespół zdolny 
do wywalczenia awansu do I 
ligi.

Obecnie jednak warszawiacy 
są drużyną od Lecha wyraźnie 
słabszą. Sobotnio-niedzielne me

Ukończeniu wyniesie pewien 
kapitał na całe życie, i chociaż 
by ze zwykłej przyzwoitości po 
winien czuć się czasowo zwią­
zany ze środowiskiem akade­
mickim. Kto zaś ponad wiedzę 
przedkłada doraźne korzyści 
materialne, niech gra w klu­
bie jaki mu się podoba. Nie 
każdy przecież musi być magi­
strem.

Gdybym więc był działaczem 
AZS, poszedłbym do prezesa 
klubu i poprosił, by na kole­
gium rektorów szkół wyższych 
Poznania, którego jest człon­
kiem, wypowiedział następują­
ce słowa: „Drodzy koledzy, ist­
nieją przepisy wydane przez 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyż 
szego i Techniki oraz GKKFiS 
w odniesieniu do uczelni spor 
towych, mówiące, że studenci 
uprawiający sport są zobowią­
zani reprezentować AZS. Na 
bronienie barw innych klubów 
rektor może wyrazić zgodę je­
dynie w szczególnych przypad­
kach. Owo rektorskie prawo 
jest jednak drastycznie nadu­
żywane (w tym miejscu prezes 
powinien skierować wzrok na 
rektora AWF). Apeluję przeto, 
by dla dobra środowiska, któ­
re reprezentujemy, przeanali­
zować wszystkie przypadki 
udzielenia zgody na grę poza 
AZS i skierować sportowców- 
studentów do klubu, który re­
prezentować powinni. Zaś zgo­
dę na studia zaoczne wydawać 
można oczywiście jedynie w 
przypadkach, gdy kandydują­
ce na nie osoby spełniają wszy 
stkie warunki określone prze­
pisami”.

Gdybym był działaczem AZS, 
udałbym się jeszcze do organi­
zacji studenckich, zarówno tych 
dawno istniejących, jak i no­
wo powstałych. Działają one 
na rzecz środowiska i powinno 
im również zależeć na tym, by 
sport akademicki prezentował 
się okazale. Z pewnością orga 
nizacje owe mogą wiele uczy­
nić, by studenci przysparzali 
laurów klubom akademickim.

Działaczepi AZS jednak nie 
jestem, żadnych zamierzeń po­
dejmować więc nie będę, bo 
nie moje to zadanie. Będę na­
tomiast bacznie się .przyglądał, 
jak radzą sobie z problemem 
ludzie za sport■ akademicki od­
powiedzialni. Bo to, że Akade­
micki Związek Sportowy powi 
nien być klubem zrzeszają­
cym wszystkich studen­
tów, oczywiste jest dla każde­
go, dla kogo takie pojęcia jak 
prawo i moralność nie stano­
wią jedynie frazesów.

WIESŁAW ŁUCZAK 

eze raz jeszcze wykazały jak 
wielką siłę ofensywną prezen­
tują lechici. Doskonałe umie­
jętności Kijewskiego, dobra 
dyspozycja snajperska Durejki 
a także świetne warunki fi­
zyczne poznaniaków pozwalają 
ce im dominować w walce na 
tablicy sprawiają, że żadna z 
drużyn II ligi nie jest w sta­
nie skutecznie przeciwstawić 
się kolejarzom, choć grają oni 
słabo w obronie. Zawodnicy 
wiedzą jednak, że w ataku są 
bardzo skuteczni, i nie bardzo 
chce Im się angażować w grę 
obronną, gdyż wszelkie straty 
wynikłe ze słabej postawy w 
defensywie, odrabiają z nawiąz 
ką pod koszem rywali.

Na półmetku rozgrywek ko­
szykarze Lecha mają 5 punk- 

. tów przewagi nad rywalami. 
Jest to kapitał tak duży, że 
praktycznie już dzisiaj można 
by podopiecznym trenera W. 
Haglauera gratulować powro­
tu do ekstraklasy. Tylko praw­
dziwy „kataklizm”, czyli kon­
tuzje 3—4 zawodników unie­
możliwiające udział w meczach 
drugiej rundy mogłyby przy­
sporzyć Lechowi kłopotów w 
walce o pierwszą lokatę w gru 
pie, premiowaną awansem.

Najwięcej punktów w sobotę zdo 
byli — dla Lecha: Kijewski 41, Ję 
chórek 14, Durejko 12; dla AZS: Si 
dorowski 20, Biskupski 18, Slizar- 
ski 13. W niedzielę — dla Lecha 
Kijewski 35, Durejko 23, Kiełba- 
siewicz 16: dla AZS: Kuraś 24, Si- 
dorowski 18, Biskupski 16. (wił)

Udane zawody 
młodych akrobatów

Reprezentanci ośmiu miast zja­
wili sdę w Poznaniu na ogólnopol­
skim turnieju młodzików w akro- 
batyce sportowej. W tych wzoro­
wo zorganizowanych zawodach 
udzia| wzięło 120 zawodniczek 1 
zawodników Zmierzyli się oni w 
dwóch klasach — młodzieżowej 
złotej oraz TI.

Najlepiej zaprezentowała się 
Beąta Stróżyk (AZS AWF) zwy­
ciężając w skokach akrobatycz­
nych oraz w trójkach dziewcząt 
razem z koleżankami klubowymi 
K. Lubczyńską i B Ziembą, (wszy 
stkie startowały w klasie II) 
Wśród chłopców dobrze zaprezen­
tował się Rcbert Ciesielski (AZS 
AWF) w skokach akrobatycznych 
i<lasy II.

Oto zwycięzcy pozostałych kon­
kurencji: skoki akrobatyczne kia 
sa młodzieżowa złota — chłopcy 
M. Lubczyński (AZS AWF), dziew 
częta: K. Wielebska (AZS AWF) 
oraz w klasie II dwójki chłopców; 
J Kaczmarek — G Gunia (Piła), 
dwójki żeńskie: K. Kdlbler — K 
Lubczyńska (AZS AWF); w dwój­
kach mieszanych i czwórkach mę. 
skich zwyciężali zawodnicy z Leg. 
nicy. (leg)

Koszykówka
I LIGA MĘŻCZYZN

Legia — Śląsk 94:95. i 90:113
Wisła — Górnik 76:82 i 90:-78
Zagłębię — Start 90:78 i 92: 81
ŁKS — Wybrzeże 88:81 i 94: 79
Gwardia — Resovia 90:81 i 68: 69
1. Śląsk
2. Wisła
3. Zagłębie
4. Górnik
5. Resovia
6. Gwardia
7. Wybrzeże
8. Legia
9. ŁKS

10. Start

16 29 1526—1341
16 28 1350—1248
16 27 1231—1195
16 25 1496—1420
16 25 1321—1333
16 24 1370—1321
16 22 1293—1376
16 20 1320—1364
16 20 1303—1457) 
M 20 1308—1463

II LIGA MĘŻCZYZN 
GRUPA B

Lech — AZS W-wa 95:76 i 113:89
Gwardia — Pogoń 85:105 i 73:108
Stal — Zastał 104:94 i 76:81 
AZS Koszalin —

Spójnia Stargard 72:68 i . 90:66
Spójnia Gdańsk —

Astoria 108:58 i 78:91
1 Lech 18 36
2 AZS W-wa 18 31
3 Spójnia Gdańsk 18 30
4. Pogoń 16 26
5 Zastał 18 26
6 Spójnia Stargard 

18 24
7 Astoria 18 24
8 AZS Koszalin 16 22
9 Gwardia 16 18

10. Stal M ló

1792—1435
1631—1438
1609—1457
1472—1437
1611—1602

1488—1571
1434—1568 
1297-1377 
1300—1583

977—1143

Mimo chimerycznej gry

Siatkarki AZS AWF 
zdobyły komplet punktów

Mimo chimerycznej gry siat­
karki AZS AWF wywalczyły, 
komplet punktów w kolejnych 
meczach mistrzowskich II ligi- 
Spotykając się ze Spójnią War 
szawa akademiczki w sobotę 
zwyciężyły 3:2 (15:13, 15:5, 2:15, 
11:15, 15:10), a w niedzielę 3:1 
(15:11, 15:7, 11:15. 15:3).

Pierwszy mecz tych zespo­
łów miał właściwie trzy obli­
cza. W pierwszych dwóch se­
tach zdecydowanie dominowa­
ły noznanianki, w dwóch na­
stępnych warszawianki, a pią­
ty stał pod znakiem zaciętej 
walki. Gdy akademiczki w tej 
partii objęły prowadzenie 8:0 
wydawało się, że łatwo ją wy­
grają. Spójnia odrobiła jednak 
straty doprowadzając do stanu 
8:8, a później 10:10. Ale oka­
zało się, że to już wszystko na 
co było stać warszawianki w 
tym meczu i AZS rozstrzyg­
nął seta a tym samym całe 
spotkanie na swoją korzyść.

W niedzielę mecz mógł się 
rozstrzygnąć praktycznie już w 
trzech setach, gdyż po dwóch 
wygranych, w trzecim akade­
miczki prowadziły 5:0 i chyba 
za wcześnie uwierzyły w koń­

Tarpan znów rozczarował
Spotykając się na własnym 

lodowisku z Pomorzaninem To­
ruń w kolejnych meczach mis­
trzowskich II ligi hokeiści Tar 
pana ponieśli dwie porażki. W 
sobotę 3:4 (3:1, 0:0, 0:3) a w nie 
dzielę 0:1 (0:0, 0:0, 0:1).

Sobotni mecz poznaniacy roz 
poczęli obiecująco. Już w 3 
min. bramkę ze strzału Błażow 
skiego i dwie dalsze ze strza­
łów Kamińskiego i Byrskiego. 
Torunianie zdobyli w tym cza 
sie tylko jedną bramkę. Dru­
ga tercja zakończyła się wyni 
kiem bezbramkowym. Ostatnia 
odsłona tego spotkania to praw 
dziwy dramat Tarpana. Dwie 
bramki stracone w odstępie za 
ledwie 20 sekund całkowicie 
załamały zespół i wiadomym 
było, że w tym meczu zwycięz­
cami mogą być tylko goście. 
Oba stracone gole mocno obcią 
żają konto bramkarza Tarpa­
na — Lipkowskiego. Jedna z 
nich to wpuszczony strzał z 
czerwonej linii (połowa boiska)

Obradował
(PAP) W niedzielę w Warszawie 

obradował zjazd sprawozdawczo- 
wyborczy Polskiego Związku Lek­
kiej Atletyki. Podczas zjazdu od­
było się pożegnanie sławnej lekko 
atletki — Ireny Szewińskiej, któ­
ra zakończyła bogatą, blisko 20- 
letnią karierę sportową. Podzięko-

M LIGA KOBIET

GRUPA B
Znicz — Olimpia 64:51 i 56:74 
AZS W-wa -

AZS Gdańsk 57:54 i 60:65
AZS Toruń — Polonia 56:63 i 50:72 
Start —

AZS Zielona Góra 79:58 i 94:86
Czarni — Widzew 87:68 i 94:86

1. Polonia
2. Olimpia
3. Start
4 AZS Gdańsk
5 AZS W-wa
6 Znicz
7 Widzew
8. Czarni
9. AZS Zielona

10. AZSToruA

Siatkówka

16 30 1091—849
16 30 1186—987
16 27 1217—1055
16 26 1054—996
16 25 983—884
16 25 1058—978
16 22 1020—1125
16 21 1038—1179

Góra
16 18 982—1224
16 16 888—1240

II LIGA MĘŻCZYZN

GRUPA I

Budowlani — Gwardia 
Mazowsze — Calisia 
Lechia — Stal Stocznia 
Włocławia — Wifama 
Narew — Posnania

1. Stal Stocznia 16

2:3 i 2:3
0:3 i 0:3
2:3 i 1:3
0:3 i 1:3
3:2 i 2:3

i3 45—19

2. Wifama
3. Posnania
4. Narew
5 Lechia
6 Calisia
7. Gwardia
8 BudowlMi 

16 12 38—26
16 11 35—26
16 10 37—33
16 9 36—27
16 8 29—27
16 6 29—34
M 5 M-M

cowy sukces. Spójnia zdobyła 
kolejno siedem punktów i wy­
grała tego seta do 11. W re­
zultacie doszło do czwartego 
seta, w którym poznanianki po 
krótkiej grze łatwo pokonały 
swe rywalki 15:3.

Drużyna AZS pokazywała 
chwilami bardzo dobrą grę. 
Szkoda, że dziewczęta nie po­
trafią utrzymać wysokiego po­
ziomu przez dłuższy okres gry. 
Po momentach dobrych przy­
chodzą długie chwile przesto­
ju. Nie po raz pierwszy dobre 
przygotowanie kondycyjne' za­
prezentowała R. Drygas. Nie­
kiedy ta zawodniczka bywa 
nawet zbyt pracowita. Chcąc 
wyręczyć swe koleżanki we 
wszystkich niemal sytuacjach, 
wprowadza trochę zamieszania 
na parkiecie i doprowadza dó 
nieudanego zagrania. W sobo­
tę dobrze zagrała I. Kąpińska. 
Cieszy pewien wzrost formy W. 
Spikowskiej, powracającej do 
zdrowia po uciążliwej kontu­
zji. Inna zawodniczka AZS 
AWF nie grająca jeszcze w tym 
spotkaniu M Drop wznowiła 
treningi i należy oczekiwać, że 
niebawem zasili swe koleżanki 
z zespołu, (leg) 

a druga to szkolny błąd przy 
zupełnie niegroźnym strzale 
torunianina. Był to jaskrawy 
przykład na to, iż od dyspozy 
cji bramkarza w hokeju na 
lodzie zależy bardzo dużo. A 
Lipkowski już w kilku meczach 
nie popisał się niczym szcze­
gólnym.

Mecz niedzielny zaskoczył 
przede wszystkim nietypowym 
jak na tę dyscyplinę wynikiem. 
Tak niski rezultat na lodowi­
skach zdarza się bardzo rzad­
ko Jest on wynikiem indolen 
cji strzałowej hokeistów Tarpa 
na tak krytykowanej przez nas 
już od początku tej rundy, któ 
ra tym meczem się zakończyła. 
Dorobek punktowy poznania­
ków jest bardzo mizerny i nie e 
dziwi nikogo tak niska pozycja 
w tabeli. Brak dobrego bram­
karza a przede wszystkim brak 
skuteczności strzeleckiej to 
główne przyczyny słabych wy­
stępów Tarpana w II lidze. Po 
zostaje wierzyć, że w drugiej 
rundzie będzie lepiej, (leg)

zjazd PZLA
wania za godne reprezentowanie 
barw narodowych złożył medalist­
ce olimpijskiej i wielokrotnej re- 
kordzistce świata prezes PKO1 — 
Marian Renke.

Prezesem PZLA wybrany został 
wieloletni działacz sportowy — 
Czesław Zombecki.

9 Włocławia 16 5 25—38
10 Mazowsze . 16 1 11—45

II LIGA KOBIET 
GRUPA I

Warmia — Polonez 2:8 i 2:3
AZS Biała Podlaska —

Sarmata 2:8 i 3:1
AZS AWF Poznań —

Spójnia .3:2 i 3:1
Start — Budowlani 1:3 i 0:3
AZS W-wa — Gedania 3:1 i 3:1

1. Gedania z 16 13 43—23
2. Polonez 16 12 42—28
3. Warmia 16 11 41—20
4. AZS W-wa 16 11 38—26
5 Budowlani 16 8 32—27
6. AZS Biała Podlaska

16 7 32-36
7. AZS AWF Poznań 16 7 29—34
8. Sarmata 16 6 30—40
9 Spójnia 16 3 23-^44

10. Start 16 2 13—45

Hokej na lodzie
II LIGA

Tarpan — Pomorzanin 3:4 i 0:1
Polonia — Cracovia 7:5 i 2:0
Katowice — Stoczniowiec 5:3 i 3:1
Stal — Stilon 4:2 i 3:2
Unia — KTH Krynica 3:4 i 5:0
1. Polonia
2. Katowice
3. Stoczniowiec
4. Pomorzanin
5 Crocovla
6. KTH Kr/ynica
7. Unia
8. Stilon
9. Stal 

i*.

16 30: 2 92— 32 
18 30: 6 90— 39

18 21:15 75—46 
18 21:15 86— 66 
18 21:15 81i— 75 
16^16:16 58— U 
18 14:22 65— 96 
1« 9:27 54— 91
18 8:28 48—119
M MB 40— M


